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Nowy rząd rumuński
zacieśnia przyjaźni i przymierza z Polska

Nowy prcnilęr rumuński

No Y/omianowany premier ru 
Biliński p. Oktawian Gogktprze 

nK f *c* P* premiera Skład- 
kowskięgf. następującą depe-

. ‘v . -
JJjT  samego wstępu, gdy po- 
ą^cra sic zadania pierwszego 
doradcy trenu, które " powie* 
izyl d i Jj K. H . * — £ t  J ' 1‘ - jŁ  —  
w ł a d c a , ' 
celcncji braterskie pWadroYfic- 
ąia dla kraju, d!a którego uczu­
cia przyjaźni, tak w przeszło­
ści Jak i w dnia dzisiejszym bu­
tó w  sawszc potężne echo w 
Świadomości społeczeństwa Ru 
*dąii, uważającej nasz alians

rodu polskiego, jako szczerego 
i nieodłącznego towarzysza dni 
jutrzejszych. Dałem tej praw­
dzie wyraz niezliczoną ilość ra­
zy i uważam za swój obowią­
zek powtórzyć ją w tej uroczy­
stej dla mnie chwili'*.

Na przesłany przez p. pre­
miera Gogę telegram p. pre­
mier Składkowski odpowie­
dział następującą depeszą: 

przesyłając moje najszczer­
sze gratulacje z okazji znakom! 
tego dowodu zaufania, udzlelo- 
nego Waszej Ekscelencji, przez 
J. K. M. króla Rumunii, łączę 
me najserdeczniejsze życzenią 
powodzenia Jego wysokiej cń-

Jednocześnie mogę zapew­
nie, iz uczucia, które zechciała 
Wasza Ekscelencja wyrazić, od 
powiadają w zupełności moje­
mu  ̂szczeremu pragnieniu blis­
kiej współpracy dla zacieśnie­
nia Wciąż coraz silniejszych wię 
zów niewzruszonej przyjaźni i 
przymierza, które tak ściśle łą 
cza Rumunię i Polskę**.

_  . i Rumuński minister Spraw Za
fcsój dcitojny granicznych p. Istrate Mićescu 
W ł-^ej Eks-, skierował do ministra Józefa 

Bcęka depeszę następującą: 
,,W  chwili, gdy obejmuję kie 

rcwnfciwo królewskiego Mini­
sterstwa Spraw Żcgranicznych, 
leży mi szczególnie na sercu 
móc zapewnić Waszą Ekecclen 
n*ę. iż uczuwam źywe żadówo-

uych i sprzymierzonych krajów. 
Będę bardzo szczęśliwy, gdy­
bym znalazł ze strony Waszej 
Ekscelencji cenną pomoc d!a 
spełnienia tego zadania, które 
zostało mi powierzone**.

Na powyższy telegram mini­
ster J. Beck odpowiedział co 
następuje:

„Dziękując serdecznie za mi­
łe stówa, które Wasza Eksce­
lencja do mnie skierowała, pra 
gnę zapewnić ją, iż z najwyż­
szym zadowoleniem będę pro­
wadził da1 ej z Waszą Ekscelen­
cją dzieło tradycyjnej współ­
pracy .między naszymi obu za­
prze aiatonymi kra!ami w du­
chu przymierza, które je łączy, 
a które stanowi dla mojego rzą 
du jeden z  głównych elemen-

Na zdjęciu naszym król Rumunii Karol H - gi w towarzystwie 
nowego premiera rumuńskiego p. Oktawiana Gogi przechodzi — 1 t * -— *-— — ** U ArA "'ifi- i przed frontem kompanii bonorowejr po uroczystym nahożeń- 

tów jego polityki zagranicznej'*. \ stwie, odprawionym na intencję pomyślnego Nowego Roku*

Zomarh komunistyczny 0? Francji
planowany był w listopadzie

fe ty  1 niedwuznaczny za natu-, lenie, że będę mógł w pełnym 
fąfciy akt historycznych prze*! zaulańiu wrpółnracować z W a- 
feęzcń . lezą Ekscelencją nad utrzyma

Myśl moja zawsze zwracała. niem ładu i poker u w imie szcze 
•ę W kierunku szlachetnego na | ścia cbu narzych zaprzyjaźnio-

P. Preiydent pnyjl w Stale
o :utf[emii coiecn Inej nes a szwedfKiago

styczilia w  godzinach t posła szwedzkiego p. Bohema- 
^ m d r n o w y c h , Pan^ Prezy-i na, który wręczył P. Prezyden-
j , - . !  . '  ^  .przytył vr obecności towi swe listy odwoławcze, 
uyrtisicra pro.okółu dyploma­
tycznego min. Romera na ł u - 
u.encji pożegnalnej w  Spalę o- 
puszczającego swe stanowisko

PARYŻ. Sensacją dnia wczo 
rajszego w sprawie śledztwa 
prowadzonego przeciwko taj­
nej* organizacji antykomunisty­
cznej, było przesłuchanie przez 
sędziego śledczego jednego z naj 
wyoi.n:e;szych oficerów armii 
francuskiej gen. Juliana Duf- 
Leux. Aresztowany bowiem w 
5Pr.awi? tajnej organizacji inż. 
De.oncle zaznaczył, iż za pośre 
anic.wcm gen. Duffieux poin­
formował w listopadzie ub. r. 
najwyższe osobistości armii 
.rancuskiej o przygotowanym 
rzekomo komunistycznym za 
machu stanu.

Gen. Duffieiuc, który Jest 
członkiem Najwyższej Rady 
Wo,cnnej i inspektorem gene- 
rąlnym piechoty, przybył wczo 
raj do sędziego Śledczego, by

złożyć swoje zeznania w któ­
rych stwierdził, że z inżynierem 
Deloncle w ogóle się nie spoty­
kał, jednakże informacje o przy 
gotowanym zamachu komunis­
tycznym, o których mówił inż. 
Deloncle, istotnie od osoby po­
ważnej i godnej zaufania otrzy-

Po audiencji P. Prezydent za 
trzymał posła Bohemana na 
herbacie.

40 osób zabitych i 120 rannych
LONDYN. Donoszą tu, że w 

prowincji Kwąntung wydarzyła 
ęię wielką katastrofa kolejowa, 
w  której zginęło 40 osób. a 120 
odniosło rany.

Przyczyną katastrofy było
£ l ^ ycAe tt? ,:ów P*2ez silne de- 

Osłąbięnie torów spówo 
dowało wykolejenie się pocią-
W u«anga;ąCeź<> *  W o n “ d0

Represje władz rowsttńcnch
5AYONNE. Władze wojsko 

We gen. Franco aresztowały 
weżeraj w  Irunie agenta kon­
sularnego francuskiego Duoou- 
rćcu craz za*rudnionych przez 
aierfo agen*ów handlowych.

Ńa lemat tych aresztowań

lotnkzlca francuska 
odnalezień a

BAGDAD. Wiadomości o od­
nalezieniu po s‘ renie perskiej 
między Bender Albas a Dzask 
Iotniczki francuskiej Maryse 
Hilsz potwierdziły się.

Lotniczka jest cała i zdrowa.

mał i że zakomunikował je gen. 
Gamelin.

Gen. Duffieux stwierdził, że 
informacje te całkowicie zga­
dzały się z oświadczeniami, kió 
re złożył sędziemu śledczemu 
inż. Delcncle.

18 rocznica wyzwolenia Dyneburga
rzez wc sVa polskie p:d i.o i a ger. Śn i s łe ro "y z 3

-, a ?v,njlspr?e<:2nie:'sze pogło- 
r1'! .  jednej z nieb aresz
ovran:e 4-ch obywateli fcancus 

.uch s.ancwi represję z powodu 
dalszego pozostawania w  v/ię- 
zicniu francuskim byłego ko- 
ncndem‘a woUkowe^o Irunu 
Troncoso.

W  dniu 3 bm. upłynęła 18-ta 
rocznica wyzwolenia przez bo­
haterskie wojska polskie pod 
wodzą ówczesnego generała 
Śmigłego - Rydza Dyneburga 
spod jarzma bolszewickiego.

W uroczystym tym dniu, na 
mogiłach poległych żołnierzy
polskich zebrali się w Dynebur 
gu przedstawiciele miejsco­
wych władz państwowych, woj 
skowych i samorządowych, ce­
lem uczczenia bohaterskich o- 
brońców Dyneburga.

Burmistrz miasta przypom­
niał bohaterską ofiarę żołnie­
rza polskiego, złożoną dla wol 
ności żaprzyjaźnionego pań­
stwa, oraz złożył u stóp pom- 
uika poległych piękny wieniec.

Obok kamiennego pomnika, 
istnieje do dziś dnia na cmen­
tarzu poległych polskich żoł­
nierzy w Dyneburgu tymczaso­
wy drewniany krzyż z napi­
sem: „1920.1.Y ku pamięci po-

Żydzi bez służących 
Rumunek

BUKARESZT. Minister Pra- M y c h  żołnierby na Kresach z 
cy prof. Jerzy Cuza wydał roz- Ź™py gen. Rydza - Śmigłego .
porządzenie, zabraniające Ży-| Os.a.nio rozpoczę o s.aran:a^ kK1 uu
dom przyjmowania , do służby aby ten skromny drewniany | V/o>zLov/cgo w Warszawie, ja* 
domowej kobiet n arod ow ości krzyż, wyciosany przez towa: , ko wieczyslą p.am:ą*ka bóbateir 

t rumuńskie! w wieku do lat 40. rzyszy. broni z pola waik^ zo- > skiej polskiej ofiary.

stał przeniesiony do Muzeunif
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t g g n  c n i e
C i.óY T N E  W Y G R A N E

Stała dzienna wybrana 5 CCO zł. na 
nr 1. ó 1071 

Zł. 10.CG3 na nr. nr. 47G23 51121 
85536 87511 111538 111639 121101
133355 153553 161731 

ZL5CD3 r.a nr.nr. 11107 35533 1C7" 1 
116:13 172135 

ZL 2C33 na nr. nr. 5730 6622 21075 
27003 2*37765779 67950 93915 115982 
113:57 155752 175513 

ZL 1.CC3 na nr. nr. 1323 5353 10155 
10733 35325 38351 41710 51593 51593 
560C3 57075 33197 62332 69611 70331 
95196 105973 115953 125318 129118 
132553 139833 144032 151909 152150 
178211

Wygrane po 2C3 zl:
151 21 53 353 Cl 401 27 572 709 59 

923 2 i 1851 135 351 91 95 427 259 C02 
803 35 950 2291 333 4C9 790 017 914 
3213 27 433 583 25 61 601 7C9 65 820 
916 4155 293 357 429 33 572 610 917 
93 5093 125 63 257 99 419 40 41 537 
90 827 902 43 61 6021 112 75 465 76 
532 613 35 99 719 59 83 Cl 95 813 85 
973 7091 117 92 237 615 S213 292 410
14 523 85 672 83 97 972 9C13 81 91 94
105 33 333 531 611 817 919 

10035 43 65 113 313 25 73 437 512 
47 695 775 11232 7! 193 213 312 73 553 
53 733 901 73 12011 233 551 610 771 
965 13202 6 35 251 613 41 93 873 901 
99 11003 75 121 23 295 352 957 14012 
87 403 290 623 92 912 1CC01 128 31 45 
333 46 933 17211 C2 495 522 62 723 
811* 912 43 49 18311 29 63 222 69 623 
7C0 93 831 97 951 19000 66 191 251 
335 73 471 820 4 

23111 C3 223 93 503 25 72 755 851 
921 37 41 93 21331 50 407 835 43 79 
22119 75 225 314 400 43 610 CIS 95 
955 23192 231 313 832 43 25 21013 103 
35 21 61 294 372 637 60 723 23127 831 
31 911 25012 231 323 77 517 19 723 
43 23 62 922 83 93 27093 168 422 623 
25323 ,223 53 615 831 989 29152 549 
851 69 72 932 

30353 123 259 312 496 515 931 31005 
50 230 83 413 624 9C3 6 45 32039 159 
97 310 63 475 670 710 53 914 33057 
123 23 55 223 303 412 675 816 95 916 
31023 253 323 835 9Ó2 30012 251 465 
685 833 9 91 915 35421 22 45 174 330 
921 63 37191 350 452 205 903 38211 19 
331 32 407 510 712 23 990 39094 160 
79 273 399 401 611 51 791 95 901 99 

40113 13 322 572 651 Cli 43 41003 
302 23 623 703 891 91 42289 367 503 
41 737 97 43191 273 729 91 937 93 
41119 70 211 354 513 21 636 772 803 
45101 467 591 999 46023 50 295 352 97 
735 33 810 91 97 953 75 47273 770 935 
48160 261 332 403 19 85 231 83 629 43 
723 923 53 95 45093 116 253 416 770
61 CM 927

23312 63 603 15 817 23 903 99 51075 
130 413 915 52127 213 23 313 55 471 
769 77 811 81 53080 85 202 375 709 
962 51093 317 93 417 257 77 Cl 633 855
62 907 55113 277 93 452 517 785 801 
55 64 Cl 952 73 25111 63 97 93 320 
651 759 911 57 57539 739 873 991 
53025 30 107 233 43 433 293 701 45

60322 C01 20 51 80 781 812 73 61062
131 772 75 93 815 73 02371 162 70 201 
65 313 439 819 89 909 62102 23 43 75 
211 323 41 61232 476 82 569 714 933
55031 29 131 219 51 307 44 534 661
189 817 919 65101 31 529 833 67050 
115 233 411 551 65 651 733 811 900 14
00132 271 331 87 91 453 95 501 616 90 
:?  813 93-1 65033 ICO 9 47 453 785 831 
:i5  41

70031 236 541 83 755 320 21 49 50 
951 71053 99 100 271 82 421 563 723
533 81 72325 273 415 30 746 91 911
32 93 73154 57 577 80 93 630 7.49 57 
C5 8w7 41 9o3 74037 423 62o 7o5 750.2
133 212 913 75097 709 810 77335 763 
817 73001 15 158 73 533 613 703 90
033 55 791C2 653 937

80039 81 91 102 356 72 459 714 
31131 50 99 221 410 522 87 637 14 752 
73 957 82033 201 83 512 701 63 943 
33103 43 220 81 323 39 55 534 613 50 
733 39 91 832 65 82 923 23 81022 279 
355 477 84 613 873 929 71 85252 321
501 672 819 925 85065 112 304 61 410
32 559 653 795 87450 513 79 87 833 79 
83023 75 539 51 81 806 89013 93 282 
203 611 833 

90020 65 489 566 710 839 901 75 
91900 110 211 42 96 327 29 49 676 705 
92091 215 83 750 823 45 954 63 93148 
230 207 453 625 92 760 921 41 91071 
175 315 405 555 697 713 93012 47 49 
83 165 239 92 225 433 31 670 52 805
904 64 95051 51 370 531 80 95 919
97070 175 293 325 43 54 65 822 51 902 
73 52009 50 155 212 202 62 64 563 99 
901 99116 45 316 613 705 34 70 

100313 19 203 337 497 533 734 66

140012 57 329 44 474 653 867 941 
1-11062 563 6j2 60 807 93 112039 89 
156 292 316 533 677 721 941 143035 
235 412 791 821 85 50 141056 2 i i 329 
663 71 536 115515 90 691 727 814 936 
146198 310 62 440 43 699 783 816 56 
1-1707-1 221 435 505 757 918 148037 301
50 60 463 6S0 722 800 902 149397 730
51 53 961

15^12/ 333 442 705 97 151300 49 612 
365 901 152008 49 210 45 67 53 350 
401 25 77 553 750 Gi>5 912 153177 367 
77 672 809 39 77 913 154205 73 334 87 
431 69 71 501 43 626 793 805 995 
155202 13 53 520 811 63 156001 42 195 
303 49 72 421 745 59 75 871 559 157051 
235 159175 208 469 60Ó 30 43 717 89 
365 917 67

160111 207 11 51 416 551 61-4 901 97 
161057 271 314 439 509 690 791 9i3 
162177 212 371 601 781 163039 200 407 
37 610 £05 15;015 505 933 165235 83 
325 405 619 920 165318 513 674 167035 
101 256 431 529 753 825 168009 65 232 
407 46 535 659 894 169229 542 603 37

170033 157 70 733 566 171048 81 185 
213 83 300 799 822 922 172325 600 20 
703 11 93 899 173937 81 155 224 556 
639 85 802 925 174193 231 99 490 612 
317 175225 50 117 43 83 209 662 91 
745 50 83 825 176C69 123 210 50 303 9 
13 22 5 1 445 660 813 177013 94 115 
344 79 400 85 513 81 601 757 76 931 
178323 35 52 457 610 710 893 179102 
302 55 665 731 801 520 47 65

180029 335 50 73 523 50 653 870 903 
189 432 65 747 51 802 40 90 132007 55 
72 195 275 335 4Ó4 30 520 133223 477 
35 6S9 755 931 93 181271 58 333 4J1

854 89 583 101473 502 612 813 53 902 800 83 183114 411 519 61 707 89 587
33 102090 101 235 373 507 626 789 87. 
912 97 103020 127 52 213 87 99 <00 15 
61 551 82 623 823 917 93 104122 213 
491 833 15 9:2 105142 501 85 613 776 
825 32 70 91 915 55 106037 170 303 
462 522 680 755 53 871 107182 349 5$5 
651 775 53 975 1C3030 117 239 93 393 
539 85 636 723 21 47 910 109232 35 99 
451 51 503 63 63 631 951 

110345 53 455 5 50 625 719 Cl 111070 
250 317 401 37 553 637 733 835 112C26 
90 125 477 620 705 61 C3 91 801 44 979 
84 113141 91 428 30 657 59 803 969 
114042 55 245 420 89 503 99 625 39
813 911 97 115211 71 376 503 7 8 39
55 C67 116253 307 409 SI 602 83 865
117020 177 91 2:3 608 951 87 118137
47 538 807 83 119ISO 337 62 539 802 

120393 120 60 255 343 <05 825 93 
121167 75 211 15 311 95 715 852 993 
122332 73 91 443 72 535 645 917 31 65 
123107 25 40 65 323 79 409 560 795 
839 976 124169 201 323 499 516 618 
737 125141 222 43 591 631 042 53 991 
126005 109 62 83 221 71 659 S38 93 912
127027 55 78 457 935 123134 269 71
660 773 821 41 917 129007 14 132 343
752 805 65 953 64 CO

130045 71 115 45 214 429 536 729 99 
831 951 131 152 213 59 92 333 690 883 
941 132024 145 71 319 520 604 973 
133159 403 523 35 753 858 73 933 
131075 135 265 355 470 81 5S5 629 35 
77 702 27 833 935 135111 14 75 76 225 
39 289 521 59 90 836 972 135018 81 
153 97 251 371 531 53 875 993 137093 
207 45 128092 15 37 248 81 402 32 41

185312 137372 415 533 871 130035 61 
152 79 275 353 411 68 551 97 891
189355 144 366 439 88 670 70 700 836
94 972

190163 425 640 59 729 832 931 191094 
511 19 703 931 192001 63 123 47 85 
334 41 85 709 39 911 193315 31 463
.997 703 22 194030 184 91 268 373 440
44 68 613 72 715 833 905

891 114514 19 41 878 115128 365 490 
116ÓC3 965 81 117041 135 591 8Ś9 
118076 78 <63 599 11905? 332 499 932‘ 
65

120031 152 855 90 121034 182 250 
302 457 050 521 953 122009 177 79 609 
72 905 54 91 121153 70 211 61 421 31 
125177 507 931 125023 462 851 930 
127105 239 95 696 128119 734 129013 
321 -101 92 97 512 882

130055 159 239 301 9 632 131027 800 
132135 205 95 597 633 42 133322 779 
807 131033 11-1 251 75 495 839 951 
135030 391 621 992 13Ó011 75 87 176 
259 310 423 54 526 605 83 835 33 83 
137209 425 733 890 138035 170 276 321 
746 761 133062 75 302 555 95 

110319 550 692 111077 203 323 93 
373 142010 104 71 533 653 933 143163 
259 553 93 692 747 81 940 144507 71 
774 999 115059 413 617 99 734 146141 
237 355 402 7 550 739 117061 747 813 
143002 83 181 119151 533 773 

150010 221 403 639 700 151162 79 
327 420 755 937 91 152312 121 309 400 
57 4C0 743 153034 219 559 733 815 
151310 155321 25 27 156105 250 309 
411 19 615 753 157069 142 229 50 415 
158033 331 159311 361 535 625 751 

160351 990 161533 623 162089 619 
62 98 163164 635 161319 6M 15350 
631 731 166263 483 167337 179 321 27 
57 531 163123 522 773 1Ó9462 611 735 

170313 453 511 632 805 93 989
171022 602 34 950 172173 422 173975 
75 92 174203 311 33 87 609 97 175055 
919 176151 89 439 611 37 89 093 933 
90 177023 93 392 403 616 170180 315 
49 179291 313 423 510 61 71 839 

1G0339 439 927 31 131197 663 82 
182067 109 191 911 133151 232 363 573 
700 42 973 181 310 909 185 125 431 
750 872 1C67C3 137105 325 644 917 19 
183023 73 119 304 81 716 97 189293 
225 78 979

190071 304 403 191302 71 799 812 
193003 193 213 81 495 735 931 63
194000 44 94 169 333 542 70 655 969

(l>: e c a ^  en-e z l

850 51 92! 39 T9 221 63 97 309 27 437 ' 47 550 613 735 834 994 139122 366 472
651 733 31 814 41 862 953

Rolfa Nelsona
Kr/lat Pcnarańczowy, Kraków. męża nie zna Pani jeszcze. Horocko-

V7yctsu.v. -m, tz  żyje Pani w ciągłej u* 
drące. Utrata worolłu syna Pani w 
tak nicszc?ęśuiiwych okokozreśc^ch 
poszarpała Pand nerwy i żyje Pani 
jeszcze tyiko tą nadizi!e,ą by synowi 
umoż4!w’ć d''jsnz ż y ć  z. Wzroku nie­
stety nie odzyska. Znajdlze jedn ik 
kobietę szlachetną, kitóra 1 poświęce­
niem i Irockiiwcścą będzie s‘ę nim 
opiekowała i pozesuanie przy n'ra do 
końea życi.a. Będą wrpjimie praco­
wali, rade Y/cleni w zupełności ze 
skremnaga a!e uczciwego życia. Syn 
Pani fcędre się czul szezęó!'twym. Mi­
łość jego trOY/arsysnki będzie mu na­
grodą i uVą w ka!echvie.

Cerka. Po wielkich trudach do!- 
dzie Pan wtreszcie do upragnionego 
własnego mieszkania. Pracować Pan 
będzie dorywczo prawie bez przer­
wy. Zarobki będą jednak bardzo ekic 
m«3 i z trudem kadzie Pan mógł w>- 
żyw’ć rod-amę. Bv móc ccś o synu 
poY/icdzcć muszę być w pas*-.daniu 
je«o p*3ma. k‘ óre proerę przelać na 
aa-M rdres Wa-szawa Pusa XI 37/8.

Ludka z cl. Ssurej. Po./irna Pani 
duża czasu powięcać matce, która 
jest pawafr/e ©hena. Ckocc? potrzeb­
na ' rot Łrcck7wa cp'eka, by mogta 
dość do Y.rr^ear.cgo zdrow i, \7vcru- 
wam. Ż3 Par! ;ct&i ni czad owo’ ona z żv 
ć:a i pr-gnałaby za ws-ze’iką cenę 
stv.fr— ć~scb;3 vAame cgr/riro domo­
we. N'*r‘ rt*T I-’-*'!”  M. je o m -y

py na rek 1933 ściśle opracowane wy
sylać będę od 1-go stycznia, po nade 
ł;słaniu 3,50 w znaczkach pocztowych 

oraz odpowiem na cztery pytana 
Dokładna data urodzenia siostry ko­
nieczna.

Czarodziejka. Jest Pani lak młodą 
przed Panią stoi życie otworem. Czy 
nie zdaje sobie Pani sprawy, że jeśli 
tak dalej prowadzi’ć się fcędeie, nie 
ominie Pani ud'<ca. Cisorą Paną błys­
kotki, podarunki od młcdvch ludzi. 
Czy to bezmieresowne? Niel Ja o 
tym wiem. Udaje Pani świeternkę. V7 
domu o niczym nile wiedzą. Ca as je­
szcze skończyć z tym. Wnet będzie 
za późno. Jest Paul zidokia. Mogłaby 
w swoim zawodzie dojść do czegoś. 
Lenistwo niestety jest u Pani przy­
czyną złego. Wiem, że jeśli nie zapa­
nuje Pani nad zmysłami, skończy tra­
gicznie. Zostanie Pana matką. Ródz-:- 
ee wyrzekną się Jej. Ojciec dziecka 
nie ożeni sę  z P-nlą. Pozo “tonie nę­
dza — a polon ulica. Szkoda talk mło 
dej i pięknej dziewczyny.

Jerzy E. B. Kr-lićw. Pracę ot.rzvm;_ 
Pani i to wealś dobrze płatną. Wfcról 
ce cieni s‘e Pan z kobieta debrą i
sti*- rłi•»1-• 3 . Pr-*vc',2 m'3ł*̂ ń-p,
s‘ę możliwie. R-d.re lv!fco nie zaglą* 
d.-ć nVr'.nj'0 do k:olirz.ka. Wyczuwam
że sir ni 3 srę Pan r

“rr>. f*o r s:e przeszkodą w
Pani poczekać., Swego przyszłego | Jego dalszym roz/woju.

Wybrane po 2C0 2!.:
11 432 968 1364 81 572 619 780 2037 

154 283 490 579 617 3050 103 431 50 
961 4351 58 522 702 837 992 5421 605 
725 937 79 6230 7060 170 353 825 29 
987 8002 147 73 209 596 639 803 49 
9003 235 437 83 723 96 819 926 64 

10017 33 35 85 111 62 355 519 11019 
1Ó2 251 467 69 70 12162 590 773 13115 
235 319 497 553 818 14482 916 15179 
317 512 657 80 983 16037 42 274 93 
453 500 32 97 17026 49 390 99 459 91 
510 33 697 732 18653 793 19243 641 53 
G?2 95

20009 25 27 166 322 983 21139 250 
358 863 22557 78 4 23082 383 663 67 
756 973 ?1091 400 561 957 25582 99 
974 26019 179 271 612 732 811 27034 
367 553 626 23093 269 307 532 38 613 
335 29231 610 

30535 622 720 41 859 939 50 31467 
501 769 923 32195 270 662 33163 205 
51 513 931 83 311S0 718 35134 55 572 
548 53 67 753 892 35113 299 370 665 
936 75 37100 223 38021 177 565 662 
931 92 39365 63 614 740 826 48 

40183 85 201 79 414 569 74 611 782 
976 41144 73 205 37 473 655 42145 278 
393 431 943 73 43020 57 221 87 461 
381 964 44052 521 81 690 719 32 821 
51 915 45055 181 282 431 82 853 915 
46319 695 914 47170 463 501 688 991 
48003 463 513 677 710 886 923 49091 
208 643 852 

50023 350 613 77 732 £37 75 964 
51001 325 639 523SS 163 391 516 36 
628 97 822 921 53075 163 752 944 
54018 187 364 69 91 527 52 68 73 87 
756 827 942 55035 56 849 55559 931 
57007 45 274 930 5S072 302 521 33 797 
357 59248 341 665 870 

60221 698 61057 111 414 573 653 
62301 477 503 76 674 795 813 32 960 
&?Ó15 413 576 821 90 61038 113 250
518 65062 162 577 819 940 45 66067 
1C3 418 21 631 93 825 67110 77 312 
467 535 85 682 744 72 68048 192 325 
573 735 935 69039 556 772

70239 412 71023 135 252 425 36 70
519 37 875 906 72511 750 63 850 97 
987 73102 301 652 853 81 74G65 81 156 
223 392 75550 619 755 64 76603 12 79 
763 963 77125 421 70 90 711 44 78074 
393 902 79335 61 941

80270 91 640 813 81121 222 603 68 
02197 850 83012 103 549 838 66 953 
34083 182 596 613 63 771 807 25 907 
85058 622 47 766 911 86342 87083 97 
225 586 666 749 88117 205 496 708 29 
9Ó2 89275 451 561 697 741 892 920 41 

90100 273 325 33 58 69 475 79 559 
91 734 91070 696 753 92021 274 83 731 
93255 3C8 90 582 613 71 749 $26 46 
918 94033 350 95807 987 96026 92 503 
56 915 49 97141 393 485 682 871 903 
9S001 164 91 210 435 685 795 982 
39215 91 637 835 

100231 4-47 523 631 760 963 101162 
303 97 483 538 44 977 102011 54 212 
23 415 503 83 701 8'6 933 103211 721 
*01191 271 374 607 983 105006 62 147 
355 917 105017 13 301 410 635 95 7 “  
107255'335 789 867 108162 77 237 ' 

711 891 109119 227 54 713 
11.0167 3?3 r ,,i O  ^  111"'?'}

IV*:e (lenienie
Stała dzienna wygrana 29.000 

na nr. 26.292 
ZL 10X3 J na nr. 65351 
ZL 5.0G0 na nr. nr. 63715 67748 

131837 130127 
ZL 2.CC0 na nr. nr. 2305 54137 91560 

103301 107981 111309 127537 134079 
143335 188238 

ZL 1.0C3 na nr. nr. 4716 5775 21525 
27170 44-155 47255 48309 49126 64563 
71087 82874 106180 107510 131342 
139491 142079 175551 182967 

Wybrane po 200 *1 
376 426 515 1195 255 347 68 454 

2035 314 75 448 86 91 3999 4050 53 
103 13 479 723 812 5595 854 86 923 
6826 7177 318 445 78 548 727 895 8117 
711 837 9634 902 

10937 757 11011 53 72 525 714 829 
12139 226 534 627 745 964 *13065 14323 
15232 650 16024 125 17323 749 18446 
362 19015 196 285 94 902 I

20110 53 21034 181 85 335 61 42$ 
301 921 22615 775 995 23108 399 636 
24423 25067 63 71 3C6 615 25270 433 ! 
603 6 27002 470 28U7 313 497 533 
347 29459 690 

30037 252 780 31039 305 457 32685 l

704 33011 34491 873 35039 91 126 93 
444 586 674 915 21 36032 125 59 235
G79 974 37425 764 38191 361 765 76
33031 423 64 

401C2 277 96 579 768 942 41352 633 
42213 473 589 43054 593 712 44023 37 
252 654 45126 278 896 46185 222 355 
513 47119 626 751 996 48553 45129 232 
175 573 635 957 

50721 51CC5 195 5-42 704 55 52209 
375 95 813 53590 54211 417 61 972
55121 321 423 877 925 56110 46 312
553 57C29 46 3:5 539 17 52019 255 335 
485 579 693 701 853 59118 213 30 560 
723 827

61121 445 693 62171 73 461 5C3 799 
C?2 957 67 63220 31 390 451 627 7?4 
04493 991 65357 7Ó9 832 65343 473 
585 817 33 923 67 67721 63176 234 83 
621 723 815 63357 530 

70333 121 329 71359 552 623 951 
72223 401 97-1 73217 339 403 6 831 
74523 653 713 75213 311 11 15 42 577 
617 67 729 76033 439 631 842 77332 
525 49 7G363 357 73910 

80331 157 393 493 CC5 81013 372 422 
770 93 02216 53? 623 832C0 840 81203 
C3 05177 325 991 05365 632 823 87267 
373 435 CS 431 523 8C3 934 89183 850 

93171 535 633 711 839 49 91031 416 
74 704 92509 43 993 93023 445 557 
94992 93235 470 612 96313 32 295 352 
423 510 97373 565 716 35 93327 448 
631 99319 153 395 793

100371 221 55 93 337 712 101230 497 
951 102237 563 609 55 855 91 959 80 
103109 424 513 779 £3 104721 103927 
106391 573 891 107323 53 108074 175 

1413 752 854 109582 787
110751 853 933 111531 852 112070 

i 91 492 016 09 113725 27 114212 443 
! 115335 $9 116011 39 263 464 117127 
233 91 313 434 753 118505 980 119152 
631

120905 121073 90 122794 123284 843 
80 121163 310 513 679 873 125201 620 
32 125127 393 653 127227 353 933 9 
12 23 128177 562 129033 381 469 531 
537 813 55 

130333 840 131337 419 590 923 132013 
590 633 892 133141 90 531 51 134197 
313 433 733 135051 370 755 135394
765 849 922 29 17350 138200 5 39 928 
139015 491 512 852.

11CC02 17 637 737 909 141183 3S7 
14214ii 01 400 659 879 143307 409 745 
352 917 144053 635 982 145317 944
146035 835 37 147549 612 818 980 
148001 569 733 825 37 149452.

151265 880 133037 173609 36 153476 
557 802 154275 CO 337 952 155085 89 
287 370 917 156220 538 853 943 157231 
691 153633 745 52 159079 142236 545 
951.

160125160125 714 820 40 16745? A&Ł 91 
62075 3 47 437 68 1 76S 87 163123 3W

710 958 164239 410 165015 340 975
163104 242 510 167010 138453 549 
168120 216 505 8 169 409 643 49.

170379 853 949 171353 412 761 172232 
173363 723 174301 541 788 175151 314 
993 176580 939 177040 832 178257 424 
677 179306 499 952 97.

180281 313 553 783 171654 858 
182298 501 757 60 183032 402 602 927 
134097 635 183115 431 773 135106 37b 
713 23 998 137101 68 390 406 599 706 
182504 733 811 957 189197 440 74 723

190075 335 473 721 191607 935 192098 
33 39 393 193 233 627 32 803 994 
194130 63 976.
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CZTERY OCZY
n o  rnjm nuiw U f o  7  f ty ?  FniM-nl

TrziEia nogodzlc s'ę z lesim
cle. Ale 2 idą na niego nie gnie­
wani. Nie palrai.łsiyin się na niege 
[jniey/ać, t e  prawdziwa miłość wszy­
stko przebacza. Więc i ja ma wczyst*

P. A. z Wilna 
opowiada nrmj
„Znaliśmy się dago* spotykaliśmy 

cię rzadko, d c  za lo Ic rpetkania ty ­
ły lak tłogieł 

Dwa lala temu, a po 2 lalach na­
szej znajcmcści cćprcwadził mne p3. 
wnsj_ nocy do derm. Na pożegnanie

ko przebaczyłam, ckać mojego ialz 
icrdeezaego już nie d o  ‘serdecznego yzi nie d e  ukoi.

A-h, dlarzcgo tak jact, że za bez- 
g rzn te -j a l s ś ć  płaci się złera? C t f*_i_ , „y |-w-g ntus'1

. 1 —  1— - • — -.n racji 1 to w cgókępna, zmicnJzm się mcła wina?'* 
w potulne jcgnJr/Jco.

N er oz potem odprowadzaliśmy rłę I X
wza-;mliie. bprdzo slą kochapc. Ecb, I n-wwe UŁ |«st >
*yc.e, życie, jakże często płatasz nam tek b -ć  n-V» ’ XT'

pocałował mn/e. Od lego czr.su*cd ra zawsze trk fcsTi *cz 
za s:ę rn  cn lcm. Ja, dotychczas la- A noto  ja n'o mam 
ua carća 1 nieace-cpaa. zmieniłam sic 1 tnofa

 gdy Je
stofmy fm wierne, przestają się na­
mi interesować, lekceważą nas i jeże­
li nrs my ich, to oni n-s Zdradzają.

Nie jestem fnż podlotkiem, jestem 
rozsądną i v /ym cm fcła panną. R^ru- 
micm, że można przestać kocheć, Icez 
wtedy lrr-ba pec^ępowcĆ uczciwie. 
Powiedzieć ctwarcicj

, Słuch"?, nic dzieckiem wlec 
«-.-v.’>n~4 rozumieć. serce r:o

d.7^ 6.
tJkoch:r.y Pani p e s tro ’ ! po Ichó ' 

rzowrku. że tvck cłów Pani pie pQ * 
wi?dz’ał. Trzeba jednak, sk^ro PaU' 
jest rrceey w ‘śeie t~ka re w ą d n i i Wl* 
ronumałi, poge 1a'ć się z łorem.
. Jestem  przekonany, że Pani fe 
’ ednccłką Y/crtcściowr^ą ed n*cgo. 
drę tak z r o o m ni a Pari, a p~ s& * 
oow -na — jego. Wiec r^ pcw*o rp^ 
ka Pani iccr.r?z n  d_cdec rv/c*o t r_  ,  ------------------------  ~  - - - - -  -  '  - -  —  . « . »  * - . . 1 *  i c r r c z o  n    ...............

T rrcn o  —  przestałem  c!ę k ech có . c a k o-^ ś gcd -W cr^ c 
_ o c ja łe m  Inną. |na!eżyc:o cccn i s.r*achr,.p.e zalety Pf

O e^yrrie ie . cierp  Makym, e lp  p o -  j ni i v r p - - v - r -  *o 0 l-m . I

533 H2323 623 731 113100 602 729 » postąpiono ze mną uczciwie i otwar-iuie umiial
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Kit i
Za;czyk ma głuchą żonę. Żem  

ardzo muzykę. I Zajczyl: 
, ca ]'ej zrobić przyjemność. Po 
a®avr:a kupić aparat radiowy. 

Qz'i~ do cklepu radiowego. 
^ J 7  ^ ‘•ci-ałbym kupić —  mówi 

xt .° aparat radio-
być. '^ CŚEl*ciszy» ia^  może

t 1 to  dla g łu ch e g o ?  —  &  
ta sP^cdav/ca.

~ 7 N:e*
A  dla k e g o ?

Dla głuchej.
P rzodaw ca jest b a rd zo  w y - 

p  vmy. U n ie  za ch w a la ć  te w ar.
fezantu jc Z a  je ży k ow i du ży  a- 

pa**t rad iow y .
n "T  ^ to  n a jn ew szy  m od e l! Su- 
D "! i ? r c ^ y Da ..T y ta n ". T en  a- 
5i *aP*® A m e ry k ę , A z ję , A uîraUę

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

e  ! ; p  2r s M ,  M i  z o s t i t  M M
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

t e z  | horobie, w najostrzejszy sposób, nie
inni -2C294ząc lekarstw, ni lancetu.

Stworzyłbym instytucję, którą bym 
nazwał Monopolem Pracy, a stojąc na 
Jej czele przeprowadziłbym ścisłą kon

Ankieta musza fesi dostępna 
dla wszys .kich Czy telników. — 
Stwierdzamy lo, gdyż zępytywa 
no nas, czy mogą ,również brać 
udział kobiety, które przecież 
w praktyce nie zajmują foteli 
ministerialnych. Nie zajmują, 
lecz mogą zajmować i tym bar­
dziej byłyby ciekawe wynurze­
nia kobiet na temat co by zrobi 
ły .gdyby zostały ministrami.

Wszyscy Czytelnicy
względu na płeć i wiek powinni 
wziąć udział w ankiecie!

Po tym krótkim wyjaśnieniu i 
apelu, oddajemy głos uczestni­
kom ankiety. Pierwszy przemó 
wi p. Henryk Łufcnczcwski z Gó 
ry Kalwarii (miasto-ogród), cme 
rytowaeiy kasjer, który rozwija 
taki program:

M o li  Państwa z Kartfe*
Przez dofcro rcrsca do reregl Pa‘su?a

Gdybym zesteł mini­
strem, to pierwszą moją 
czynacścią tyłobv: zapyta­
nie kolegów zn*alctrów czy 
zgadzają się z nestcpuj^cym 

progr-nem, jalro zasadą rządu:
1) Prustwo i Naród tworzą jedną 

całość i nic noża być dehrem dla

22
roayna „Tytan*'. Ten a- Pars lwa co jest z!aa* dla Narodu.

wzrusza ramionami.
. -7 - Mnie n'e obchodzi, co on 
chań /  -obchodzi, jak go sły

, Jak go słychać? Tego wca 
le n-e można wypowiedzieć. Ja 
Sl3 go boję teraz nastawić, bo 
Przyleci policja. On ma taką si- 
w glceu, że ślepy odzycka słuch, 
głuchy odzyska wzrok, a niemo 
wa przestanie się jąkać...

Długo i z temperamentem 
sprzedawca wylicza wezystkie 
zalety aparatu, wreezęie kończy 
hymn pochwalny słowami:

—~ Co tu dużo gadać! Powiem

stwa przez Icrzywćę Ncrcdu, bo to do 
cela nie prowadzi i smutno się koń­
czy.

3) Przez dobro Narodu można i na­
leży dężrć do pst<v*i Państwa, po- 
r ?cważ Naród szczęśliwy, zdrowy i 
sdrw uczyni takim s :n y n  Pcńst*. .

O ile ^cieczy n'a'o'rowIe nie zgo­
dziliby s*e 7, tym rrr^rrrrri rotych- 
mióst podałbym się do dymisji.

M
2) Nie możną dążyć do petęgi Pań-

Polski Msnepel Piajy
Irctit c l c w a f t g  z ć i o  ki e s  » s  ktcfi ©' srurof-ll

P. Aleksander Żelechowski z 
Warszawy (Nowolipki 33) wy się 
puje z projektem Polskiego Mo- 
ncpolu Pracy, pisząc:

B Od najdawniejszych cza­
sów utarł się zwyczaj, wpro 
wndzania swoich najbliż­
szych na wełną posadę, nie 
licząc się z ich kwalifikacja 

nu- Stąd bezrobocie.
Psa naczelnik, czy dyrektor przyj- 

porastającą córkę swego kolegi, 
(Laicko tylko, że to miłe stworzonko,a Irł _ J r > > .

. . piwą;cy!
Zajczyk z podziwem kręci gło 

wą,  ̂ Widać, że go sprzedawca 
prrąuomai i że aparat mu się po 
doba.
—  Muszę się zaets»<owić —- 

mówi.
~  Przyjdę jutro.
I wycno-dzi ze sklepu.
Nazajutrz przychodzi znowu.
,—  Noj[ coV — pyta sprzedaw 

ca —  Zdecydował się pin?
Zajczyk wzdycha ciężko.
—  Sam nic wiem co robić.
—  Czy aparat panu się nic pc 

doba?
;— Wprost przeciwnie, bardzo 

sd się podoba. Ale niestety w 
moim domu nie będzie można z 
^sgo korzystać.

—  Dlaczego?
•— Bo pan powiedział, że jak 

£& nastawić na trzecim p*ęirze, 
>? Cj^chy usłyszy w piwinicy. —

. łrzpcie piętro jcczcze bym 
przeprowadzić, bo tam 

a? ai.tUra.̂  wclne m’cszkan'e. 
f t,3,^ lwnic2 s3 wszystkie zaję
- I V ię c  gdzi® moja żona bę- 
ozie słuchać?

Napoleon Sądek.

!jSngRsHSl
JinJWgCEJ DOKUCZOJĄ' 
ZIMWV.tfiE P O gop/j

-  M A Ś Ć
p r z e c iw r e u m a t y c z n a !

przyjmie w zajLca do siebie szwagier 
iię lamtcgo i t. d.

Ponieważ jednał miejscem! wolnymi 
*a bcrczo na razie nie rozporządza, 
prze.o trzcoa kogeś zv.rc!nić.

Wyrek zaoczny w tojcraniczym ga- 
binccio pada, trzeba Iraiu, na żyw'cłc 
la w.ększcj rćdziny. — Trudne! Jest 
przecie — b.rro bezrebeela, Ubczpic- 
cza.n:a, Fundusz Pracy, Pomoc Zimo­
wa i t  p.

A ża na nieszczęście tych kuzynek 
dorasta coraz więcej, a pończoszki i 
puder coraz droższy, to i ogonek w 
Funduszu Bezrobocia rc śnie coraz 
dłuższy, a dzieciska w domu muszą 
łykać chlebek coraz suchszy. Tek jest 
w urzędzie państwowym, tak jest w

Losowania Pożyczki 
towestfcyjiiej

( Wczoraj odbyło się w sali 
ciągnień Ministerstwa Skarbu 
losowanie premii 3 proc. Pre­
miowej Pożyczki Inwestycyjne; 
pierwszej emisji, podczas któ­
rego padły następujące więk­
sze wygrane:

200.000 zł na nr serii: 11642, 
:bh 36.

59 000 zl na nr serii 16606 
:bl. 25, 5497-45.

10.000 zł na nr serii 20326, 
chi. 10, 15S1-27, 13403-22, 6462- 
29, 9613-14.

n / i  «m©
TRZECH KRÓLI

8.00 Sygnał czasu; 8.05 Dziennik 
jorataay; 8.15 Koncert poranny; 9 00 
A racom i s .a nabożeństwa z Katedry

j Urmcańskiaj we Lwowie; 11.30 Reooc 
z Źvcaa! 11 *?7   1203

samorządzie, tak j'cst w przedsiębior­
stwie prywatnym, fabryce, kinie, skle­
pie i niestety u na3 v/ ćsznu.

To jest choroba, całego spclcczeu- 
stwal — Protekcja!

V/eżmy tak poważną placówkę jak 
Radło. — Przejrzyjmy programy ubie­
głego roku, a zobaczymy ciała powta­
rzające się nazwiska wykonawców, 
aż do znudzenia, co idzie w parze z 
olbrzymimi wprest zarobkami tych lu­
dzi, podczas gdy ich koledzy niekiedy 
z rodzinami, z głodu przymierają. 
Czyż są gorszymi? — Nic mają pro- j 
tckcji.

Gdybym więc został ministrem, wy- j 
powiedziałbym walkę tej największej '

BEZ MYDŁA i ALKAllł, PłELEGNU* 
*JE WŁ05Y. WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ

trolę nad zarobkami wszystkich oby­
wateli, we wszystkich dziedzinach ży­
cia.

OfęrfowRfk 
fadc«a cłM w Police

P. Jakub Zyskuwski ze wsi 
Re ginów gm. Jabłonna, sędziwy 
rolnik, jest orędownikiem są­
downi ctwa:

Gdybym był ministrem, 
dążyłbym do tego, żaby 
wszystkim Polakcm wpoić 
pcezraowante cudzej włas­
ności. Wtedy przystąpiłbym 

do gospodarki w całym kraju na tle 
sadownictwa.

Zmusiłbym wszystkich rolników do 
zakładania ogredów i bezrobotnym 
dałbym w ten sposób pracę.

Jak obecnie sprowadzamy owoce 
z zagranicy, tak po kilkunastu latach 
moglibyśmy wywosćc owoce do kra­
jów północnych.

Uidrowić stosunki w 
gł!i?inirce iiantliowel

Nusza Czytelniczka z Gdyni, 
która prosi nas o dyskrecję co 
do i-ej zawodu i nazwiska, przy­
jęła sobie pseudonim f,Ventasł 
i niejako na marginesie nasze,
ankiety pisz.e:

Chcę poruszyć bardzo 
ważną sprawę, a mianowi­
cie sprawę uzdrowienia sto 
sunków w Polskiej mary­
narce handlowej.

T7icm z doświadczenia, że do wia­
domości społeczeństwa przedostaje 
się z trmiych sfer bardzo niewiele in 
formacji, a te, które docierają do uszu 
ogółu, przeważnie nie są zgodne z 
prawdą, dlatego, poruszając ten te­
mat, zdaję sebie sprawę, iż uwaga 
moja może się spotkać ze  ̂ zdziwie­
niem , a nawet niedowierzaniem.

Trudno mi jest z braku miejsca o-
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perować wieloma faktami, które umo­
tywowałyby moje wystąpienie; przy­
toczę tylko jeden wypadek z cclalnich 
c'-: który miał miejsce na ss „Puła­
skim'*. }

.. „ ...arczy, jeśli społeczeństwo pol­
skie dowie się o przyczynach zajścia 
z wyże; wymienionego statku kilku o- 
ficcrów. a miedzy fairm* drugiego o- 
iicera, który oświadczył, że musi zejść 
na iąu, po_ucważ w tych warunkach, 
jakie istnieją na statku, „nie czuje się 
oficerem'*.

Krótkie umotywowanie, ale bardza 
wiele mówi

Jeśli tak dalej pójdzie, to marynar­
ka handlowa wyzbędzie się wszyst­
kich wartościowych jednostek; zosta­
ną sami karierowicze i ludzie tego 
pokroju, którym jest obojętne czy 

wstyd, czy chwałę polskiej
banderze.

Żr by zaradzić złemu, a jest już r..*;- 
r.iękczy czas, należałoby powołać do 
pracy kierowniczej ludzi kompeten­
tnych, którzy zdobyli dyplomy kapitań 
skie na usługach marynarki handlo­
wej.

Opieka nać mloJzleii
„Bezradny** jest przedstawi- 

cięłam młodzieży i gios jego za­
sługuje na szczególną uwagę:

Mcm lat szesnaście, u- 
kończyłem szkolę pow­
szechną, kształcić się dolej 
nie mogę, bo nic mcm moż­
ności.

Nie miałem innej rady jak wzlrć 
się do jakieś pracy, lecz pracy znaleić 
nie mogę. Chodzę już dwa leta, jak 
niepotrzebny człowiek na tym Bcżym 
świecie.

Koledzy moi, którzy skończyli ra­
zem szkołę, wszyscy prawie pracują, 
bo przez protekcję pracę dostał5. Ta- 
ldch jak ja, którzy pracy znaleźć nie 
mogą, jest tysiące.

Gdybym był ministrem, tępfłbym 
prctckc*ę i zaopiekowałbym się le­
piej młodzieżą, bo to jest przyszła 
pokolenie Polski.

W numerze jutrzejszym dal­
szy ciąg ankiety. Przy sposob­
ności przypominamy, że wśród 
uczestników ankiety rozdzielo­
ne będą następujące nr grody :

M
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Podmiana o zabicie dziecka
siedziała niewinnie w więzienia 3 miesiące

go dziecka, opuściła szpital U-.bowiem, że władze otrzymały 
bezpieczalni. Po pewnym czasie doniesienie
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O Sąd Okręgowy we Lwcwic 
oparła cię niezwykła sprawa le­
karza Ubczpłeczalni, z wlr.y 
którego, służąca Maria Mirku- 
ritwlcz przesiedziała 3 miesiące 
w v/ięzieniu.

Maria Minkueiewicz jesicnią 
uh. roku po urodzeniu nie żywe-

wezwano ją przed sąd cpiekuń 
czy zapytano, co się stało z 
dzieckiem. Minkusicwiczówna 
odparła, że urodziła nieżywe 
dziecko. Nie chciano dać jednak 
wiary jej słowom. Okazało się

Cala Europa w klisiciacli mrazu
Po kilku dniach większych o- 

padów śnieżnych ogrrnęła Pol­
skę wyją‘ko wo silna fala idą­
cych z północy mrozów.

Najniższe, zanotowano w 
\Var3zawie, temperatura docho 
dziła wczoraj do —  23° C.

W  innych dzielnicach kraju 
było jeszcze gorzej. Termometr 
w Tarnopolu spadł do — 29°. 
Wszystkie  ̂ rzeki w Polsce są 
Już pod lodem, którego grubość 
wynosi na Wilcńsczyźnle około 
35 cm.

Najcieplej stosunkowo jest na 
wybrzeżu, gdzie mróz waha się

w granicach 6® —  9° C. Zatoka 
Pucka zamarza coraz szybciej. 
Warstwy śnieżne najgrubsze są 
w górach, sięgając 1 m.

Z całej Europy przychodzą 
komunikaty o  wyjątkowo o- 
strym przebiegu zimy.

We Francji uległo zniszcze­
niu wicie winnic, temperatura 
spadła do —  20°. O bfte śniegi 
ookryly cale Niemcy, Włochy i 
Rumunię. W  portach niemiec­
kich, szczególnie w Szczecinie, 
unieruchomione zostały statki, 
które wychodzą na morze przy 
pomocy łamaczy lodu.

W Bułgarii utknął w śniegach 
koto Sofii pociąg pospieszny, 
którego dotychczas n’e uda'0 
się z zasp wyswobodzić.

W Finlandii, Estonii i Łotwie 
^ahemewana została częściowe 
komunikacja, tory kolejowe bo 
v/’em zasypane są zupełnie śn‘c 
giem. Szalejące wiatry zatopiły 
na Morzu Czarnym kilka stat­
ków rybackich.

Grozę położenia po4ęgu’- 
.-'clkie stada zgłcdn: łych wT 

■ óv/f porywających ludzi z ulic 
wsi i miastieGżek.

j  -----   2 Ubezpieczalni pod
pisane przez dr. Tomaszewskie­
go, powiadamiające sąd o uro­
dzeniu przez służącą dziecka, 
które matka, opuszczając szpi­
tal zabrała z sobą.

Sprawę przekazano prokura­
torowi i Minkusiewlczćwnę are 
sztowano, oskarżając ją o dzie­
ciobójstwo. Dopiero po kilku* 
miesięcznym śledztwie sprawa 
wyjaśniła się i Mirkudcwiczów 
nę wypuszczono na wclność. O- 
hccnie doradca prawny służące) 
wytoczył proces lekarzowi u bez 
pieczalni, domagając się w imie 
nlu swej klientki odszkodowa­
nia.

Niezależnie od tego prokura­
tor zażądał przekazania mu ak- 
.ów sprawy. Dr. Tomaszkiewicz 
był w swoim czasie popularny 
we Lwowie z powodu swych li­
cznych rozpraw ze swą narze­
czoną, był podejrzany o poslrze 
'cnie rywala, ucznia szkoły miej 
:kiej, oraz skazany za strzały 
lo komornika

fąifajtie testami*

CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarci 
~zowy. nllccća, malcya, witem'- 

sowa i Ł d. firmy
“  Warszawa, 

Wolska C 9 
Tcl. 270 51MON
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Jadźka, wędrowała nocą po ulicach Warszawy. Nic m;a-
^‘\v/Za -P:Zf ®cb-e- Przystanęła przed jrkąś restauracją.

W tej samej chwili z restauracji wyszedł Sawicki.

Sawicki, bo on to byl bowiem, wpatrzył się w 
twarz kobiety. Oczy jego rozwarły się szeroko.

— Boże Wszechmocny! Kogoż to on widzi przed 
sobą!

Nie namyślając się długo (sam również nieco 
podchmielony, był jednak przy zdrowych zmysłach), 
tak mocno walnął pięścią pranego osobnika w pierś, 
że ten aż się za*oczył i t:padł prosto w śnieg.

Potem wziął Jadźkę za rękę i zapytał zdławio­
nym głosem:

^—  Jadźko?! Pani?! Co to za osobnik? Co cn 
chciał od pani?

To spotkanie tak zmieszało Jadźkę, że nie była 
w stante słowa wymówić. Patrzyła na Sawickiego nie­
s p o rn y m  i dziwnie bolesnym wzrokiem.

~  Ach... ten... Ja... —  zdołała ledwie wykrztusić.
Pijany jegomość, który zaczeoił przed tym Jadź­

kę, rod,niósł się tymczasem ze śniegu i z zaciśniętymi 
groźnie pięściami podszedł do Sawickiego.

Stojący w około dorożkarze śmieją się głośno, 
gdyż pi:any osobnik, który chce dać Sawickiemu pię- 
ś;ią w twarz, słania się tak silnie na nogach, że tra­
fia pięścią w pu.stą przestrzeń.

Sawicłii pchnął pijaka pięścią tak, że ten znów 
upaał w śnieg. Potem odezwał się do Jadźki:

—  Chodźmy st~d... Albo wsiądźmy lep*ej w do­
rożkę... Kto to taki? Czy to ^nni zna'omy?

# Nie... Nie znam go wcale... Zaczepił mnie... — 
odpowiada zdławionym gtesem.

 ̂ —  Dlaczego pani stoi jeszcze? Chodźmy, wsią­
dziemy w dorożkę...

—  Nie... Dobranoc panu... —  odchodzi Jadźka.
Sawicki biega?e za nią i z?łrzymuje ją.
—  Jadźko... Co rani robi?!

Niech pen... niech ran... pozwoli mi odejść___
gk>s jej drży a łzy dławią w gardle

Przede wszystkim niech pani wsiądzie w do­
rożkę... Nie chcę mieć do czynie-'o z tym rijakiem... 
On już znów się podniósł... Idzie tutaj... Chodźmy... 
Wsiądz:emy do tych sanek...

Jadźka wiozi, ze pi;ak, który ją przed tym za­
czep:!, zbliża się do nich i krzyczy:

Ja ci tu... k... jedna... zaraz pokażę... Ja jestem *■ 
bankierem... bankierem Ku dl owakim... Ja. twego na- I 
rzeczonego... kche... kche... kche... —  zakrztusił się ! 
pijak...

Aby uniknąć rlicmiej awantury, Jadźka zgadza | 
się wsiąśę do sanek. Sanki puszczają się szybko po |

lśniącym, gładkim śniegu, a pijali biegnie za nimi 
z zaciśniętymi pięściami. Poślizgu je się jednak od 
razu i pada na środku drogi.

— Jadźko, to Bóg panią tu zesłał... —  ściska Sa­
wicki mocno ręce Jadźki. — Czy nie była pani w 
Warszawie przez ten cały czas? A gdzie dziecko? 
Boże mój... ja... jestem tak ogromnie wzruszony... 
Wydaje mi się, że to sen... Ale dlaczego pani milczy? 
Niech się pani nie boi, nie zrobię pani żadnej krzyw­
dy... Jestem teraz taki szczęśliwy...

Jadźka siedziała w milczeniu. Różne myśli przy­
chodziły jej do głowy. Serce było pełne niepokoju. 
Cóż mu mogła powiedzieć? Czy miała mu powiedzieć, 
że nie chce być przyczyną nieszczęścia jego żony 
i dziecka?

— Mój Boże! Jakże pani osiwiała! —  dopiero 
teraz zauważył siwe włosy na jej skroniach. — Dla­
czego pani wciąż milczy? Proszę... niech"mi pani po­
wie, gdzie pani była przez ten cały czas?

—  Na szerokim świecie... —  odpowiedziała
Jadźka.

—  Dlaczego pani ode mnie uciekła? Czy uczy­
niłem pani coś złego?

— Przecież panu wtedy powiedziałam: nie chcia­
łam być przyczyną nieszczęścia pańskiej żony
i dziecka.

—  Ja już i tak nie mieszkam z moją żoną...
Jadźka spojrzała na niego ostrym wzrokiem.
—  Tak... Jest tak, jak mówię... — kiwał głową. 

— Pani pewnie sądziła, że o pani zapomnę? O, nie...
■ Nie można tak' szybko o pani zapomnieć... —  mówi! 
wzruszonym głosem.

—  Pan rozszedł się ze swoją żoną?
—  Rozszedł się? Pani ma na myśli rozwiódł

się? Hm... Rozwód nie należy przecież do rzeczy łat­
wych... Po prostu... ja mieszkam oddzielnie... i ona

oIlBOLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE; KATARZE

oddzielnie... che —  che —  che... — roześmiał się 
z cicha.

Jadźka spoglądała na niego ze zdziwieniem, nie 
rozumiejąc, dlaczego się śmieje.

—  Moja żona mieszka z kochankiem... che —  
che —  che... To ona mnie zdradziła... Takie już jest 
życie... Ale ja jestem z tego zadowolony... A  teraz 
czuję się zupełnie szczęśliwy...

—  Nie ro-zumiem pana... — spoglądała na niego 
ze zdziwieniem Jadźka.

— Co tu jest do zrozumienia... Moja żona udała 
się po radę do jakiejś swojej koleżanki, kutej baby, 
i opowiedziała jej wszystko. A  wtedy tamta jej po­
radziła:

j —  Chcesz, żeby twój mąż znów cię kochał? Weź 
sobie kochanka do domu... Zazdrość jest najlepszym 
lekarstwem na zdradę.

—  Zona moja miała kiedyś znajomego —  pozna­
ła go na letnisku —  jakiegoś rosyjskiego pułkowni­
ka... To jest mężczyzna już blisko pięćdziesiątki, ale 
silny, dobrze zbudowany. Już dawno się z nim nie

, widziała.. No i poszła do niego — opowiadał Sawi­
cia. —  Zbliżyła się do niego, zaczęła go zapraszać do 
siebie... Sypiał u niej od czasu do czasu... A ona 
wciąż na mnie spogląda, co ja na to... Pewna była, 
że zrobię jej skandal, że będę łamał i tłukł wszystko 
w domu...

—  Ale ja jej tylko jedno powiedziałem:
—  Niech dzieci nie widza, że zamykasz się z tym 

pułkownikiem w sypialni... Możesz się z nim pieścić 
gdzie indziej, nie w domu...

—  No, a ciebie to nic nie obchodzi? Czy jest ci 
to obojętne? —  spojrzała na mnie ze zdziwieniem, 
a twarz jej aż się wykrzywiła z bólu i obrazy.

—  Nie, mnie to nic a nic nic obchodzi... —  od­
powiedziałem zimno. —Bo tylko prawnie jesteśmy 
mężem i żoną, alle w rzeczywistości dzieli nas gruby 
mur.

—  Skończyło się na fvrn, że naprawdę poko­
chała tego pułkownika... Teraz mierzkają razem... 
Dzieci są u mnie... Staram się o uzyskanie rozwodu... 
Jak pani widzi, Jadźko, jestem już prawie zupełnie 
wolnym człowiekiem... Wciąż myślałem o tym: gdy­
bym chociaż raz jeden mógł panią zebaczyć! Pomó­
wić z panią!... Nie może sobie nawet pani wyobrazić, 
jak bardzo teraz jestem szczęśliwy!...

*— A-l12 j& czuję się ogromnie nieszczęśliwa!... —  
powiedziała cicho Jadźka.

Dlaczego? O, pani musiała mieć jakieś bar­
dzo ciężkie przeżycie... Osiwiała pani przez ten czas.

—- O, tak.. Przeżyłam wiele, ale przez ten cały 
czas nie czułam się tak bardzo nieszczęśliwa, jak te­
raz, słuchając pańskiego opowiadania... Z mego po­
wodu zniszczono ognisko domowe...

7” . ^ 8’ ^adźko, to nie pani zawiniła! — ujął Sa<r 
włoki jej rękę i zatrzymał ją w swoich dłoniach. — 
Pani nic a nic nie jest tu winna... To przeznaczcie 
kieruje naszymi uczuciami... To nie pani przyczyniła 
się do zniszczenia ogniska domowego... Teraz ja mam 
nowe życie... I dobrze się stało, że pani znów się zja­
wiła na drodze mego życia... Jadźko... — odezwał się 
na#e wzruszonym głosem — niech pani pójdzie do 
mnie... do mego domu... Uszczęśliwi mnie pani!...

(Dalszy c ąg jutro)

,5 :?radzki —  rzekł komisarz 
polNji do detektywa, Stanisła­
wa sieradzkiego, —  musi pan 

2łodrre; a. I:V e o pie­
niądze biednych, skradziono bo 
w k :i z banku, w którym skła­
dę Ii swe oszczędności drobni 
ciułacze.

—  Podłość, —  wtrącił Sie­
radzki.

—  Nie wzywam pana. aby u 
słyszeć jego zdanie o tej spra­
wie. Daję panu wolną rękę! Czy 
pan rozumie? Może pan aresz­
tować kogo chce i nrzesłuchi- 
wać go sto godzin. Nic mnie to 
nie obchodzi. Pieniądze bied­
nych muszą się odnaleźć.

Stanisław Sieradzki obejrzał 
kasę i stwierdził, że była facho 
wo rozpruta. W  ten sposób mógł 
w mieście pracować tylko jeden 
człowiek: Jan Bartczak.

—  Głowę rV'v że to był Bart 
czak -— rzekł. W  dzień można 
go znaleźć nad Wisłą, a wiec-o 
rem w knajpie „Pod złotym ko

# ;
Zdawało się, że Sier~:kb‘ ma

rację. Dwa patrole w:d~kły w 
ciągu nocy mężczyznę, k-źrego1 
wygląd zgadzał sie z opic°m no 
danvm przez 'detektywa. Jeden 
z ^hrjantów  podążył nawet z*' 
nim.

Na ulicy RaszyńJdei prze I

skoczył on przez mur i znikł — 
oświadczył policjant. — Podą- 
żyiem za nim, ale nie mogłem 
go znaleźć. Ujrzałem tylko śla- 

stóp, które kończyły 
się w alei posypanej żwirem i 
odciski palców na murze.

Po godzinie urząd daktylosko 
pijny zatelefonował i zameldo­
wał, że ślady stćp jak i odciski 
palców były pozostawione przez 
Bartczaka.

— Może pan go od razu aresz 
tować, — rzekł kierownik urzę 
du daktyloskcpijnego.

— Tak? — uśmiechnął się Sie 
radzki. — Aresztować? Tym 
nic nie zyskamy. Będzie on miał 
tylko wymówkę, że chciał się 
wiamać do tego domu. Ponie­
waż z domu tego nie otrzyma­
liśmy dotychczas żadnego za­
meldowania o kradzieży, damy 
mu do rąk doskonałe alibi.
1 Sieradzki wezwał
do si~Me włamywacza.

Bartczak, czy nie chciałby 
pan zwrócić pieniędzy bied- 
/:■ vch ? 5, ~radzki od razu przy
stąpił do rzeczy.

—  Bardzo chętnie, gdybym
tylko wiedzirh o czym pan mo
f-‘ i —  odparł Bartczak, uśmie­

li >, * n m c '

—  Bardzo smutną htytona.

aile niestety nie mogę oama po­
móc. Tu nie powiem słowa.

Gdy sprowadzi mnie pan 
przed sąd, będę posiadał pięk-

I' ne alibi.
—  Nie mogę pana aresztować 

ale kiedyś wpadnie pan w mo­
je ręce, a wówczas... — zadzwo 
nił telefon i Sieradzki podniósł 
słuchawkę. — Co? Gdzie? Ra- 
szyńska 14. Mam zająć się tą 
sprawą ? Dobrze, zaraz tam 
przyjadę.

Detektyw wezwał sierżanta, 
a następnie podniósł się z miej 
sca i uważniej rrzyjrzawszy się 
złodziejowi, rzekł:

— Janie, potrzebuję pana. 
Pójdzie pan ze mną.

— Co ja mogę powiedzieć...
— Zwracam panu uwagę — 

przerwał mu detektyw — że ka 
żde słowo, które pan teraz po­
wie, może być zwrócone prze­
ciw panu. Idziemy.

Po pół godziny przekroczyli 
próg willi, która była od dzieło 
na od ulicy wysokim murem. Na 
podłodze pośrodku pokoju, le­
żał jakiś mężczyzna. Nie dawał 
znaków życia, a i ego koszula 
była czerwona od krwi.

Sieradzki zbadał służącego.
Państwo wyjechali — o- 

świadczył.— Zmarły często tu 
nrzychodził. Miał prawo prze­
bywać w willi nawet pod nieo­
becność raństwa. Również i 
wczoraj wieczorem przyszedł i 
tu wprowadziłem. Podałem 
mu kolację i udałem się do mo 
jo* siostry. Wróciłem dopiero 
dziś o  dziesiątej rano i gdy o-

twc-rzyłem drzwi, znalazłem go
martwego na pc-N^zs.

Detektyw zbadał dokładnie 
pokój, a na&tępine ogród. Na 
trawniku znajdowały się ślady 
stóp.

— Morderca zeskoczy! z mu 
ru — rzekł spokojnie Sieradz­
ki -— Siady giną w żwirze. Do­
biegł do okna, zakradł się do 
pokoju, dokonał zbrodni i praw 
do podobnie ulotnił się tylnym 
wyjściem. Co się stało Tłoczyń 
ski ?

Do detektywa podszedł niski 
mężczyzna w okularach i 
oświadczył, że dokładnie zba­
dał ślady. Pozostawił je Bart­
czak.

— Czy pan zwariował? — 
wykrzyknął Bartczak —  Istnie

i ją setki śladów, które są do sie 
łbie łudząco podobne.

— Racja, —  wtrącił Sieradz­
ki — niech pan zbada mur. mo. 

| że znajdzie pan tam odciski! 
I palców.
I Tłoczyńsfci wykonał polecenie^ 
i na murze znalazł odciski pal-l 
ców Bartczaka.

Sieradzki powoli się odw ró-’ 
cił i oświadczył Bartczakowi, 
że musi go aresztować za do*' 
konanie zbrodni. Złodziej chciał 
coś rzec na swoje usprawiedli­
wienie, ale detektyw nie dał mu 
doLccńczyć zdania i kazał oJpro 
wadzić do więzienia.

Po południu —  zawiadomio­
no detektywa, że Bartczak chce 
z nim mówić.

Nie uczyniłem te£a  n -i

świadczył Bartczak gdy Sieradz 
ki znalazł się w jego celi. — 
Podczas gdy zabijano tego czło 
wieka, znajdowałem się w ban­
ku i dobierałem się do kasy. 
Mogę panu podać, gdzie znajdu 
ją się narzędzia...

— Jedynym dowodem, że pan 
ograbił kasę mogą być tylko pie 
niądze — przerwał mu detek­
tyw.

—  Znajdują s,ię u mojej przy 
jaciótki Marii. Leżą w jej łóż­
ku. Ale ona o niczym nie wie.

Gdy detektyw wręczył pienią 
dzs komisarzowi policji, popro­
sił go, aby zwolnił Bartczaka.

—  Czy oan zwariował ? Wypuś 
cić tego łotra?

—  Tak, ponieważ najadł się 
dość strachu i ponieważ będę 
miał wiele pracy z zatuszowa­
niem morderstwa przy ulicy Ra 
szyńskięj. Dom ten należy do 
mego przyjaciela. Grał on rolę 
służącego. Zwłold wypożyczy­
łem z kostnicy. Zabitym był nie 
jaki Jasieńcki, który tej nocy 
został zakhiiy podczas bodu. 
Musiałem zagrać tę komedię, 
aby zmusić Bartczaka do przy 
znania się do winy. Przeskoczył 
on rzeczywiście przez mur, ale 
tylko dlatego, że nasi ludzie 
deptali mu po piętach. Wcale 
nie  ̂ dokonał morderstwa. Z 
dwojga złego wybrał to drugie 
mniejsze i w ten sposób zyskał 
alibi. Gdyby nie szk> o pienią­
dze biednych nigdybym nie za­
grał tej komedii.—  r-cM ć^ek-

kierując się ku drzwiom.
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PRZYSŁOWIA
y Trzy Króle pogodą obdarzą, 

zasyp.aj rarJków gospodarzu.
%, ROZMAITOŚCI
IN a teranie Rzeszy Niemieckiej żyje 

o-łcoło póilora miMona Polaków.
RADY PRAKTYCZNE

^arbę olejną i pokost wywabia się 
Ł bawełny acetonem.

ZŁOTE MYŚLI
Jimach szczęścia można buidować 

ty^ko na gruncie miłości, nie zaś R o- 
SCŁ> Henryk Sienkiewicz

Ilymęczenle mów
z Krakowa (Kraków) 

Pani szanse wygrania na loterii, 
p f  dopiero w drugiej połowie 1933 r. 
^otidyn w średnim wieku jest Pani 
nader życzliwy. Z dzieci bidzie po-' 
c.echa. Czeka Panią niedaleka jazda 
latem. Spełni się życzenie, tyczo.cc 
Sl?- n.*eci* Szczęśliwy kolor: niebie­
ski. Pierścień złoty (bez względu na 
zamień) jest Pani talizmanem; Pierw­
sza niedziela miesiąca jest Pani s2~,?_ 
s .wym nniem. Będzie rozmowa z Ma­
rią.

Emeryt kolejowy. Sen Pański wró-
fy  cługle życic Odwiedzi Pana mło- 
o a b.onaynka. Bodzie rozmowa z męż 
czyzną w mundurze Miłe a niespo­
dziewane wydarzenie w reku bieżą­
cym.

Otwock-166-1-2-3. Jazda n-terł*!...!™

Tajemnica produkcji namiastek
W jaki sposób uniezależnić się od przywozu tego

materiału z zagranicy
Wielki zjazd inżynierów-me- 

chaników polskich, jaki odbył
wadzenia walki materiały.

Jak wynika ze sprawozdań i
się nie tak dawno w Warszawie statystyki, Polska nie zdziałała 
poświęcony był w pierwszym i jesizcze prawie nic w tej dziedzi 
rzędzie kwestii uruchomienia w ; nie. Przyczyny tego stanu dopa 
kraju całego szeregu wytwórni! 
t. z w. namiastek.

Sprawa ta posiada dla każ­
dego państwa kolosalne znaczę 
nie. Cóż to są bowiem namiast­
ki?

Jest to po prostu nic innego, 
jalk sztuczne, przypuśćmy np. 
chemiczne wytwarzanie pew­
nych produktów, których w da 
nym kraju nie ma w stanie su­
rowym, albo też takich, które 
znajdują s ę  w niedostatecznej 
na rynku ilości.

Pomijając już sprawę nie­
zmiernej doniosłości tych rze­
czy dla podniesienia poziomu 
gospodarczego kraju, kwestie te 
nabierają wyjątkowej wagi, je-

Odcięte w czasie zmagań na 
froncie zachodnim Niemcy sta­
nęły wobec widma całkowitego 
braku najkonieczniejszych su­
rowców. Aby znaleźć wyjście

trywać się należy przede wszy- • z tej katastrofalnej sytuacji 
stkim v/ braku inicjatywy posz­
czególnych wytwórni prywat­
nych, które znajdują się przewa 
żnie w obcym posiadaniu.

Ponieważ kwestie te dotyczą 
bezpośrednio interesów całego 
' raju, właśnie nikt inny, jak 
Państwo winno o*oczyć je wy­
jątkowo baczną opieką.

Jak wiadomo jest powszech- 
* z historycznego rozwoju pome

szczególnych krajów, lwia część 
wszystkich wojen spowodowana 
była niczym innym, jak właśnie 
rywalizacją w zdobywaniu su­
rowców. Nie ma na świecie pań 
stwa, które mogłoby powie­
dzieć, iż posiada je wszystkie

śli chodzi o postawienie na na- na sw ym  terytorium
i — _______________________   n  i__„leżytym poziomie ogólnej obron 
noś ci Pańs twa.

Polska jest krajem dość za­
sobnym

Rozwój techniki w ostatnich 
lalach, zwłaszcza jeśli chodzi o 
przemysł chemiczny,

w wszelkiego rodzaju ■ niezbicie, iż nie spotyka się pra 
surowce. Długo jeszcze starczy’ wie takiego surowca, którego

za
przęgnięto przemysł krajowy do 
pracy. Rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać.

Dziś wytwórczość niemiecka 
osiągnęła na tym polu niepraw 
depodobne wprost wyniki. Dość 
powiedzieć, iż chemicy niemiec 
cy potrafią wytworzyć cukier 
...z drzewa.

Drugie miejsce dzierżą w tej 
pracy Włosi. Tocząca się przez 
dłuższy czas wojna z Abisynią 
oraz wprowadzone w związku 
z tym przez szereg państw sank 
cie eksportowe do Italii zmusi 
ły Włochów do rozwiązania 
sprawy na drodze produkowa* 
nia namiastek.

Nawiasem zaznaczyć tu nale
  ży, że sama wojna abisyńcka
dowiódł n'12 miała innego celu, jak uzy­

skanie w Afryce nowych, zasób 
nych w surowce terenów.

To samo widzimy obecnie w 
Hiszpanii, gdzie krwawa rewo-

nam zapasów węgla, ropy n a f-! nie meżnaby zastąpić innym, 
towej i rud metalowych. M imo! czy też wytworzyć sztucznie. _ _
takiego sianu rzeczy nie wcilno Są to właśnie namiastki. Jakie, iuc;a wewnętrzna jest W znacz k o  witego powodzenia w  każdym 
nam pod żadnym pozorem za- mają cne znaczenie dowiodła i nym stopniu spowodowana wal J orężn ym  starciu.

potrzebnej do wytwarzania ma 
ter Lał ów wybuchowych.

Dążenia kolonialne Niemiec i 
Polski określić można również 
jednym tylko słowem: surowce.

Rozpatrując tę sprawę, siwi er 
dzić trzeba, iż nie jesteśmy w 
zbyt szczęśliwym położeniu. 
Brak silnej floty wojennej i han 
dlowej stawia pod dużym zna 
kiem zapytania szybkość rozlic­
zania palących zagadnień uzys 
kania kolonii. Z tych właśnie 
powodów nie wolno tracić nam 
ani chwili. Musimy zapemuć 
sobie we własnym zakresie cał 
kowitą samowystarczalność.

Na import z zagranicy nie ma 
my znów oo tak bardzo liczyć. 
Wiemy dobrze z doświadczeń 
wojennych, że w razie wybuchu 
jakiejś zamieszki może on ulec 
całkowitemu zahamowaniu.

Uniezależnienie się w tej diie 
dżinie jest więc nakazem chwili 
Idąc po linii prawdziwie mocar 
stwowego rozwoju Ojczyzny, 
musimy być nie tylko gotowi da 
odparcia zakusów na całość na 
szych granic, ale przede wszy­
stkim do zapewnienia sobie cał

niechać wszelkich prób na polu1 nam wojna 
umożliwienia zastąpienia niektó j t t a a  i—  
rych z tych produktów przez 
sztuczną fabrykacj ę.

Troska ta podyktowana jest 
koniecznością całkowi'ego za­
gwarantowania- sobie, iż w żad

światowa. i ką o dostęp do kopalń rtęci, frozw.)
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nu

Przy wypadaniu włosów stosuje się

. iftlffCIl c§i:n§w@-chhii@wa
•■tdra przeciwd/siała;ąc ło;otokow: usuwa łuproi - wroja wasrych wło­

sów, gdyż łup!cż jest powodem łysienia

grasuje o Hałopolsc
WsAmts napad na młpirza wmsu groźnemu bandycie
Centrala służby śledczej w I niej napaści 

Warszawie otrzymała wczoraj | le nie brał
Maruszeczko wca- 
udziału, że tylke

m i ja
ożywra tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość 

i połysk.
ŻĄDAĆ Y7 DROGERIACH I PERFUMERIACH!

/W m zflmźz*
m aam tm am sB ie i m m m m esm  satem as

R a i  w  s k l e p
tuli: (.Kuba n

meldunek o zuchwałej napaści ludność przerażona ostatnimi
bezczelnymi wyczynami groźne 
go bandyty znajdułe się w ta-

3Za:k?

W ro

że jego subiekt, Kuba Frzep.cr. sjjiccin /;:• ioc 
ka, kręci się za ladą w stroju ? Pan Kuba  ̂
adcmowym. wac, cd

racńnnm. 
v.z'dc.ijęat proi„do* 
wępchn >J go s 

*o składu. gdyż rv!o,V e  w pro 
gu stancja pierwsza klientka.

— Proszą o my di o toaletowe 
— rzekła.

— Już pani dają.
Pan Piat Jus skoczył na dra­

binką i zdjął z półki odro:-Pad­
nie pudełko, gdy naraz zaszła

—  To już nie ma gdzie, tył- rzecz nieoczekiwana. Irianowi- j 
ko w slPeple? cie drzwi cd składu o'warzymy |

—  A co, może w domu? Wie sż? na o cież i gfos pana Kuby

—  l/ś, nie mogą! — jęknął 
kurńcc. — Czy Kuba zwario­
wał? Kio Kubę nauczył kręcić 
się po sklepie r.a gołego?

—  Doktór mi kazał — wyjaś 
nil subiekt. —  Z powodu bólów 
głowy, które posiadam, musze 
zażywać powietrzne kąpiele.

szelic, mi
bbwiećcił:

— Panie 
Prament.

Klientka pisriąła przeraźliwie 
a zdenerwowany pan Platlus 

j cisnął w siddehda trzymanym w

czorcm to się jeszcze można za 
ziąbie.

—  Ja w ogóle Kuły nie rozn 
mtem! — denerwował się pan 
Piał Jus. — Tak chce załatwiać
klientów? . . . . . .  , . . . .

  co jest? Frzeciez bota ■ rątzu pudełkiem.
głowy io choroba. A choroba to ' Wynikła z tego sprawa sąd o

o^oklacze go sią chociaż — Za co pan ive mnie rzucił?
’ r.-/? i— 2o/i7 się pan Kuba na rozpra

Jakto nie? Akuratnie ioie. — Czy mnie się to należa 
* sh goliłem. I lo? Powiadam panu s-dziemu,

przec „n*i! IU nigdy nie by’o takie

bandyckiej, która prawdo 
podobnie niedawno zorganizo­
wała. się na terenie wojewódz­
k a  tarnopolskiego.

Banda dała o sobie znać u- 
biegłej nocy. Do młyna Jana Ja 
sińskiego we wsi Dębica (woj. 
tarnopolskie) zaczęto się gwał­
townie dobijać po północy. Gdy 
młynarz zbliżył się do drzwi nie 
zna‘omy prosił go, aby otwo­
rzył ponieważ mi n płonie.

Przerażony młynarz o 'w o­
rz; ł drzwi i w te: chwili do po 

j ko,‘u wtargnęło 5 zamaskowa­
nych i uzbrojonych w rewołwe- 
y bandytów. Jeden z nich sta- 
;ą]' na czatach a po-zcs'ali raczę 

!i p:ądrov/ać mieszkanie. Ban­
dyci zrabowali biżute. ę, złoty 
reg-rek i przedmioty te zzpako 

LtQ. v/: do walizki po czym zbiegli.
'ro Jasnisai natychmiast zamel- 

cov/ał o wypadku policji. Zeznał 
e bandyci nie pochodzą z tych 

okolic, ponieważ mówili bardzo 
poprawnie pô  połoku i byli w 
V/icku cd 20 do 25 lat. Opis jed 
nego z bandytów o czerwonej 
v/arzy zgadza s ę 7 rysopisem 

y;Vfcra Maruszeczki.
Na micnoe wyp-ai;u udał się 

, Ty:‘ szy oficer pokch z central' 
służby śledczej w Warszawie i 
-organizowały energiczny pościg 
za bandytami.

Jest bardzo możliwe że Ma­
ruszeczko, wymknąwszy się z 
ieci obławy pod Radom om, u 

■lał się do Tarnopola i tu zorga 
n zowr.ł nową bandę.

Możliwe również, że w ostat-

dyckie 
szeczce

eryz 
. Za

kiej psychozie, że wszystkie ban ce.

uy przyp.sują Mam- 
a tym przypuszczę- 

.liem przemawia ta okoliczność 
że również i napad pod Pac ino 
wem przypisu/e się Marusze cz

f A R 1 5 !
rrujdJjy ó łU J lfy jJ  
J -^ a n jP oL i^

mm

Ojciec bandyty Kas^ewiaka
został wydalony z pracy

za zbrodnie swego syna!!
Do inspektora pracy w Rado-

w e-Płatfus. -  Co za
tok Zać i sprzęt mający.

o posil w irek uniewin-

miu przybył stary Kaszcwiak z 
prośbą o interwencję. Pracował 
cii cis'atnk> jako fornal w mająt 
ku Chruścielów. Jego pracodaw 
ca usunął go jednak z pracy za 
grzechy syna.

W inspektoracie pracy stary 
Kaszewiak zeznał, że od dawna 
rerwrł stosunki z wyrodnym s, 

t uem i od lat go nie widsiał. Na­

wet nie chciał zająć się jego po­
grzebem, gdy dowiedział się, że 
bandyta został zabity podczas 
pościgu, zarządzonego przez po 
Mcję.

W  inspektoracie pracy przy- 
rze.czono zająć się jego sprrwą

jest nadzieja, że intcrwercja 
:nspektoratu odniesie pożądany 
skutek*
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONKH

Było to w oznsach pcac dwc;©rr.y ch. Bogańy kupiec war- 
Ar/cci 0!gińd;i, nabył rryb na*!sawwai.ć, Ar/.cci Ulgińcai, nabył earyb caitowy na Ka-ukozie i 

praco: ócł się tam z żoną i cóffką do miaeio. Grocny.
Tu spoina!o Oigińskich wielkie cicszczęćcie. Grasujący 

paru lał w o£:o‘icy  h a r t z l  bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę. Marlę,

Gdy Olgiński złożył herrzlowi zbó; ecldcmu żądamy okup, 
Marla wróciła wprawdzie do domu, ale po. ceru. dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
riego, by zesłać jego żoną.

Ponieważ pocemklwaria policji róe przyniosły rezultatu, 
Anlcni Olgiński. przebramy ra Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, źe przebił kimdialem o icera rosyjskie­
go, kióry chciał wzdąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało si? jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako ..rieboczczyk’* został wywiezio­
ny w trumnie). To powrocie do siren rodzinnych pomścił 
śmierć swo'ej, żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
olicor carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy poslawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze fcogaery". Porywali ludzi bcgalych. a o- 
trzymany c-d nich okup pieniężny rocdawąH ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały oolicji i woTska nie megły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie swpgo dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów­
k i

Śmiałe napady Selim - Chana głodne były w całej Rosji, 
* Uaw~t za granicą.

Między innymi słyńmy był jego napad ra kasy kole:owe, 
oraz rap ad rabunkowy na co-cuąg pośpieszny Moskwa — Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za v/r~cM;ą cenę 
sohwylać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tyrt przebraniu udało r*u się dostać da ban­
dy SrMm - Chana. Po-zyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec Ali" — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Selim-Ch-na Kibirow na czele dziesięciu łu­
dź! porwał pułkownika Timiriazewa, którego zna! dobrze od 
dawca'. .

Gdy Kibirow stanął z po:marnym nułkowrMem przed Se­
lim - Chanem, Tmiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sojbie coś uriłu>c przyóomnieć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło
w ick/om - z V n d v  ScIitn-CH na. zaprow adził Tim iriazewa do

usoodł do pokc’u, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc
jak ir.-Ia dz’oękp.'

Polsm długo.ze sobą rormawia!’ , przy czym stary 0 'g fń- 
ski starał się namówić Marlę, ale nadaremnie, żeby w róci­
ła do demu.

Ohccry przy tej scenie Sz-man nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo nówili po polsku. W Jego umyśle powstało po- 
dejr-rr.ic, że Marta jest w zmowie z tym starccm-«~pregicm.

krarr.sn choicł zaraz urządzić sąd nsd starym OlgMskim,
ale za w»lrw!erjn!clv/cm Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
aź do przybycia Selim - Ch-na. Do tego czasu starzec miał 
przeb-wać w zair^rręclu u Szamana.

Tymczasem ICibrrow przybył do Ksłowodska. Dowic- 
d ; ł rłę fu, prym-dkowo zresztą, żo milioner amerykański 
John Smith zamohąt do nens*on-tu Niagara. Cheąc zobaczyć 
Am-rykarTna, Kibirow uda! się do tego pensjonatu, i powie­
dział portierowi, że m  H:ąś sprawę do pana Sraith'a z po- 
lcccr'a  jakiegoś księcia Urusowa.

Milionerowi amcrykr^skiotmi Kibirow oddał jakieś wys-
sa*'- r ralca pr!e-en:o. Pu opuszczeniu pokoju Amerykan!-ni
na K ibirow  snotkał się t\varz w  twarz z m ajorem  Piatigor
dlsit.m, swoim byłym profesorem.

Kibirow zadrżał lekko. Obaj spojrzeli na ciebie
i szli dalej swo'ą drogą. Platigorski obejrzał się tyl­
ko raz jeden i mruknął:

—  Hm... Znam skądś te oczy.. Gdzie ja je mo­
głem widzieć?...

Kibirow wybiegł szybko z pensjonatu. Poszedł 
od razu do knajpy Rikaszwila, w której zwykli się 
zbierać mieszkańcy gór.

Gdy tylk** trm wszedł, zauważył przy stoliku 
swoich ludzi. Esand zajadał szaszłyk i popijał kwa­
śne wino.

— No i co  słychać, AU? —  zazurUł, j&iy Kibi- 
tow zbłkbdt m . da ótotita.

w si Korbek, do  Czeczeńca Chadżina.
Sekm -Cban zażądrł od T ;m iriazcwa dużego okupu. G dy 

>tr—-n a ł ż~dr.ną sumę. Selim -Chan kazał K ib^ ow ow i w ypro­
wadzić pułkownika na drogę, prnwr^za.cą d o  W icd icna, *  no 
i  rod z e p o d p ił  mu w yciągnąć cd  T ’rairIazov/a rń ine wiado* 
rnelści c o  do  rk '-?i w o !ska r»rzc-?w  niemu, S ckm -Chanów?. K i- 
oirow  roxviedzia! w tedy S c!im -C b-now ł, że będzie udavrał 
a-zed T 'm T i-aew cm  szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa­
n ie f^ -o w n ik a .

K ;b !row  w yrnał T ?m:r?-z cw o w i kim wst i f-k ie  ma pla­
ny w  stosunku d o  Selim -Chana T im zia zcw , zobow iązał się 
przy ’ — \ r - -h o w a f  w szycł ’ '-* w  ścisłej tajemnicy.

S clin -C han  p ow ;e-ry ł IC birow ow i sam odzielną „r o b o ­
tę " : k a z -ł  mu porw ać bogatego Am erykanina J ch ~ i Sm itha 
k tóry  r r a ł  przyjechać z rodziną d o  rrd row iska  K s łow cd ck .

K*b'row  w  tow arzystw ie pięciu  C zeczeńców  udał się w 
k ier— ’ u K k !a w cd rł*a.

K 'b ’row  rozsc^-dł sie później ze swoimi ludźmi i umówi? 
s :e z r 'm i, że spotkają się w szyscy w  K Isłowodsku w  knajpie 
R ik r-w ’!a.

W  kilka tygodni m »icj w ięcej przed tymi wypadkam i S e­
lim - Chan p rzy ch ł do jednego z s  sw oich ludr!, do  Szamana, 
jakirgoś starca, podejrzanego o  szpiegostw o. V / tej samej wsi, 
do  której przysłano starca, przebyw ała trż  i Marta.. Martą 
p ozn -ła  w  starcu sw ego ojca, k tóry od  dawna w ędrow ał po 
g órr-h , b y  cd ^a lcźć swą jedynacTkę.

Staremu 0 ’ gidrkicm u groz'?a śmierć, b o  Szaman b y ł prze­
konany Ż3 cn  jest szpieg :m . M arta pow iedziała  Szamanowi, 
że ch -e  pcm ów  ć  za star —ra.

M arta pov /'edźi-.ła  Sram anowi całą praw dę i pcprosiłą  
żeby  nrryprcw adzlł d o  niej st-rca , jej ojca. G dy starzet

—  Już ąylsm, jak wygląda ten milicncr, odpo­
wiedział cicho Kibirow. Będziemy go musieli 
„wziąść** jeszcze dzisiaj, bo cn się może połapać, 
że coś się na niego szykuje...

I Kibirow opowiedział o  swoich „odwiedzinach*’ 
u Amerykanina.

—  Gdy on tylko wyjdzie z pensjonatu, musisz 
go pochwycić na swego konika, i hajda! —  zwrócił 
się Kibirow co  Ecanda.

Esand był specjalelą w porywaniu ludzi na ko­
nia w pełnym biegu.

To cn w swoim czasie pochwycił na konia w 
pełnym galopie Martę, córkę Ołgińskiego.

Esand miał niesamowitą siłę. Zabawką dlań by­
ło pochwycić jedną ręką człowieka i unieść go w 
górę. Był również majstrem w jeździć kcuoej, mimo 
masywnej budowy ciała.

Potrafił wskoczyć i zeskoczyć z konia, pędzące­
go v/ najdzikszym galopie. Potrafił pokazywać różne 
sztuki w biegu, i godzinami całymi pędzić uwieszony 

brzucha konia, tak żę często w ten sposób omijał 
nieb czpi e cz eńcl wo.

—  Jeżeli tak, —  oświadczył Esand —  to pójdę 
do Dżaura, do jego stajni, po mego konika. Po tym 
pójdziemy do pensjonatu. Przespaceruję cię tam lul­
ka razy... A !c będziesz mi musiał dokiwkke wska­
zać, który to jest ten milioner.,.

Będi tylko ostrożny, możesz go jeszcze udusić!

—  Gdy tylko wyjdzie z pensjonatu, podejdę do 
niego i powiem mu, że zamierzałem właśnie pójść 
go przeprosić za błąd, który popełniłem... Oświad­
czę /że  szło o niejakiego fmilowa.... A  gdy tylko od 
niego odejdę, to już ty, Esandzie, nie spuszczaj go 
z oka, rozumiesz?

—No, naturalnie... W  odpowiedniej chwili po­
chwycę po na mego kenika i założę pętlę na szyję, 
żeby nie mógł krzyczeć...

—  Bądź tylko ostrożny, możesz go jeszcze udu­
sić...

#—  Gdybym go tak udusił przez nieuwagę, to 
by już Chan nie miał dla mnie litości... Bądź spokoj­
ny, Ali, ty jeszcze mnie nie znacz, jesteś jeszcze no­
wy u nas... Selim-Chan jeszcze nigdy nie uskarżał 
się na mc ją „rob o tę"...

—  No, idziemy, —  podniósł się Kibircw. —  
Szkoda każdej chwili. Zrozumcie: Kiedy ja odszed­
łem tamtąd, Amerykanin nie był jeszcze ogcłony. 
Miał na sobie poranny strój. Według moich obli­
czeń powinien opuścić pensjonat około jedenastej, 
po śniadaniu. Mamy więc bardzo mało czasu przed 
sobą.

W  pół godziny później Esand paradował już ze 
swoim konikiem po głównej ulicy Kisłcwodslca, nie­
daleko miejsca, gdzie mieścił się pensjonat „Nia- 
gara“ .

Jakie dziesięć kroków od pensjonatu stał Ki­
birow i aby nic wzbudzać żadnego podej;-z?n'a, roz­
mawiał z jednym ze sv/oich towarzyszy. Obaj śmia­
li się głośno. j

V7 Kisłowcdsku góral nie jest nowiną, tak że i 
uókt nie zwracał uwagi na dwóch Czeczeńców* raz- i

mawiających ze sobą na ulicy i śmiejących cię gło* 
śno z jakiejś historii.

Esand przejeżdżał co chwila na swoim kcnikti 
i  porozumiewał się wzrokiem z Kibircwcm.

Umówili się, że gdyby puszczono się tt pogoń* 
za Esand cm, Kibirow i jego towarzysze mieli uda- 
wać, źe i cni ścigają zbója, i mieli naprowadzić go' 
niących na fałszywy ślad, aby odwieść ich uwagę* 
cd prawdziwych śladów, mcgących pozostać P  ̂
ucieczce Esanda.

Wystarczy, jeżeli podadzą, źe widzieli zbója, 
znikającego w uliczce na lewo — a Esand tymcza­
sem pogalopuje bez przeszkody w prawą stronę.
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Stojąc tali obok pensjonatu i rozmawiając
z jednym ze swoich ludzi, Kibirow uczuł nagłe wew­
nętrzne drżenie.

Z pensjonatu -wyszedł nikt inny, jak... jego wła* 
Sny ojciec... „Mój starusze!: przyjechał widać odpo­
cząć sobie v/ uzdrowisku"... —  pomyślał Kibircw.

Stary Kibirow, człowiek już bliski siedemdzie­
siątki, wysoki, v/ okularach z ładną, śnieżno - białą 
brodą, szedł wprawdzie cporty na łasce, ale kroki 
jego były mocne i pewne.

Jak zdumiony i zmieszany był Kibirow, gdy 
tuż za jego ojcem wyszedł Amerykanin, i obaj przy­
stanęli o trzy kroki cd wejścia do pensjonatu i za­
częli ze sobą rozmawiać...

Słowa utkwiły Kibice itrowi w gardle. Nie był 
w stanie głosu z siebie wydobyć, tak że Czeczeniec, 
który rozmawiał z nim, spojrzał na niego zdziwio­
nym wzrokiem i zapytał cicho:

— Co się stało? Milioner wyszedł z pensjona­
tu, co?

Ale Kibirow nie mógł wydobyć z siebie żadne­
go dźwięku. Siał jak skamieniały i patrzał na swego 
ojca, który był oddalony od niego najwyżej o  sie­
dem osiem kroków.

Słyszał, źe ojciec rozmawia z Amerykoninfett* 
po angielsku. Poznali się widać ze sobą bliżej m'cęz- 
kąjąc w jednym pensjonacie, tym bardziej, że stary 
Kibirow znał debrze język angielski.

—» No, wymów, choć słowo Ali, dlaczegoś tak 
zamilkł nagle? —  odezwał się znów cicho Czecze­
niec. —  Który z nich jest tym Amerykan'nem, ten 
wysoki w okularach, t  siwą brodą, czy ten drugi, 
z fajką w ustach?

Kibirow nie od razu mu odpowiedział. Nie wie­
dział, co  teraz począć. Według umówionego planu 
powinien przecież zbliżyć się teraz do Amcrykan’na 
i wszcząć z nim rozmowę. Ale jakże tu zbliżyć się 
do niego teraz, gdy ojciec jego, Kibirowa, czmawia 
z Amerykaninem?

Ojciec poznałby go przecież natychmiast po 
głosie i zdemaskowałby go. Jego cały plan poszedłby 
w niwecz. Wszystkie jego dotychczasowe stronią 
i poświęcenia poszłyby na marne. Nie mogłoby już 
być mowy o osiągnięciu celu, który sobie postawił.

A  więc niemożliwością ;<e:t teraz przeprowadzić 
swój plan i schwytać amerykańskiego milionera. 
Gdyby to teraz zrobił, to tak, jakby skoczył w 
przepaść.

A le co  powiedzieć Czeczeńcowi, który zauwa­
żył zmieszanie Kibirowa? Pcwjedzieć, że to n'e jcct 
ten Amerykanin — no to w jaki specób wytłuma­
czy mu swejs nagłe zmieszanie, jak wytłumaczy fakt 
źe ze wzburzenia aż zaniemówił?

Kibirow odpowiada więc bardzo cicho, drźą- 
cym głosem:

—  Szsza, ciszej... To właśnie jest tm  Ameryka­
nin... Ten, który trzyma fajkę w ustach, ale... Czy 
wiesz, k m jest ten, z którym on rozmawia? O ter 
z białą brodą?

—  Kto?
jSam generał - gubernator Michejew.. Znrm 

go... Guy służyłem w wejsku, zajeżdżał do nas czę­
sto do pułku...

71SZ?! Więc słuchaj, Ali... Al?, —  mó­
wi nagi

i
!

Co mówis-z?! Więc słuchaj, Ali... Al?, —  
g.c^Czcczezicc, —  gubernator w cywilu?

Uay przebywa w uzdrowisku, chodzi ubra­
ny po cyw.lncmu...  ̂ Dlaczego tego nic rozumiesz?
, . ■**** posłuchaj... Oni rozmawiają obaj takim
dzrwnym językiem...

ucieszyło Chana, aniżeli rciwanie Amerykanina. 
Jak myślisz, Ali? Idę do Eoar.da i powiem mu, że­
by po chwycił tego strrea w ckrlaraeh... No, Ali,bJ  F*= _________
alaczcge n.c mi nic odpowiadasz?

Kibircw nic mógł znaleźć odpowiedzi. Czuł, źe 
Kolana u&inaiia ufo nv) «um 7r7 c -  ci wcw ~ ria

fflalągy caąg



Wizyta fctóta Karda
w L^nma

i ^PNDYN. Termin v/izyty kró 
?  Â rcla  rumimaldego w Lon- 

r̂n~ejzostał cs ‘ atecznie us'a!o- 
ny* Król Karol przybędzie 20 
niarea i pczcsranie w Londynie 
JjUo g .^  oficjalny króla Jerze­
go 6-go przez 5 dni.

Poranne Mdi 
!ains!r§jkóvi

.. ^ -K Y 2. ,,Le Malin" donosi, 
12 tv/aj szoferzy, którzy pomi- 
^ o  s.rajku w  przemyśle trans- 
pcr.cwym pracowali, zostali 
porwani nrzcz nieznanych ósob 
alitów jak przypuszczać, robot 
nuiów siarkujących. D 3 tych*

szoferów tych nie odnale­
ziono.

(Oyrol! no odookato Szumańskiego
został przez Sąd Okręgowy znacznie zaostrzony

Sąd Okręgowy w Warsza­
wie egłesił wczoraj wyrok w 
sprawie adw. Wacława Szumań 
skiego.

O godz. 1 po południu wice­
prezes Dembicki wszedł na sa­
lę i odczytał sentencję wyroku, 
którego brzmienie jest następu- 
jącc:

Sąd Okręgowy w Warszawie 
no rozpoznaniu sprawy W ac­
ława Szumańskiego z powodu 
apelacji, złoconej nrsez Proku­
ratora Sądu Arelacyjtiego w 
Warszawie i ©skarżonego iak 
również jego obrońców od wy­
roku Sądu * Grodzkiego, zaskar­

żony wyrek w części, dotyczą­
cej winy i kwalifikacji prawnej
zaiw-erdza z tym, że uzna,e Wa musi być rzeczowa, uwolniona

Fmwcne genefeła Millera
rrz:dmfe'em dalszego doikodzen a

Pa r y ż , w  sprawie porwania 
Pfzcwódcy emigracji rosyjskiej- 
* fa . Millera wznowione zostało 
ob^'-nie energiczne śledztwo.

sędzia śledczy wezwał wczo 
faJ p. Skcblinową i w obecności 

zdjął pieczęcie z szeregu pa- 
P erćw i dokumentów, które zo 
staiy zajęte zarówno w siedzi*

r:
r-

bie zv/iązku b. kombatantów 
syjskish, lak i w mieszkaniu 
SkobKnów.

Dokumenty zostały podd.~ir 
zbadaniu przez eksperta, a s>- 
dzb śledczy przesłuchuje p. 
Skoblinową, żądając od niej wy 
jaśnień co do badanych doku 
mentów.

Ctła Bułgaria ptf sneglem
W kraij gresuia J sda wilków

SOFIA. Od kilku dni w ca­
łej Bułgarii panują silne mrozy. 
Tempera'ura w ciągu ub. no­
cy wync?iła od 20 do 30 stopni 
poniżej zera.

Cały kraj pokryty jest grubą 
warstwą śniegu, dcehcdzącą w 
rejonach górzystych do kilku 
metrów wysokości.

W  dniu wczorajszym pociąg 
pospieszny Burgas —  Sofia u- 
tknął w śniegu i, pomimo prac 
ratunkowych, nie zdołano go 
wyswobodzić.

W różnych okolicach kraju 
yc awiły się sknda wJków, wy­
rządzających poważne szkody 
wśród bydła.

Sm b. króla Alfonsa umlarajaiy
OJ 6 dei [raia bez przerwy upiytu krwi

LONDYN. Hr. Covadonga, 
najstarszy syn b. króla Alfonsa 
hirzpańckiego, jest umierający.

Hrabia, który od y/iclu lat 
cierpi na hemofilię (ciągły u- 
pływ krwi), znajduje się w kli­
nice w Hawanie.

:.e
i-

Pomimo, że dwa razy dzien- 
# stosowana jest transfuzja 

:rwi, stan jego zdrcv/ia i pogar­
sza się z dnia na dzień. Obec­
nie upływ krwi trwa już bez 
przerwy 6 dni.

Os'atni atak tęgo rodzaju 
hrabia miał w końcu paździer­
nika, będąc w Miami na Flory­
dzie. Było to w czasie rozpra­
wy rozwodowej, wszczętej przez 
rcgo małżonkę. Rozprawa ta nic 
mogła się wówczas odbyć w 
Hawanie, gdyż ^ ‘ążę z powo* 
dtt ałaku hemofilii nie stawił 
r:o ra rozprawę.

sława Szumańskiego winnym 
tego, iż w pierwszych dniach li 
:tcpada 1937 r. w liście skie­
rowanym do ministra Sprawie­
dliwości Witolda Grabowskie­
go i rozesłanym w odbitkach do 
óżnych esób:

1-o znieważył władze wymia­
nu sprawiedliwości i Minister­
stwo Sprawiedliwości przez u- 
tycic obelżywych wyrażeń iak 
ip. „Ministerstwo Sprawie dli- j  

r/cści stało się najbardziej znie | 
rawidzenym działem pracy pań 
;Jwcwe;:

2-o znieważy! ministra Spra- 
redJtwcści Witolda Grabow­
skiego przez użycie obelży­
wych wyrażeń np. „sprecyzo­
wał Pan v/ nader prymitywny 
mesób swój stosT,T*c?̂  do zadań 
wymiaru sprawiedliwości raczej 
Fa efekciarstwa, niż z przeko-

?-o obraził godność dyreMo- 
"u departamentu Tadeusza Kry- 
■•kewskiego przez użyc:e cV a - 
'liwych wyrazów np. „człowiek 
■'?rńercwy‘*,

4-0 cbrrził godneść wicepro­
kuratora XVI rejonu do snraw 
ncT!tycznych Dom?n'ka Pictrc- 
wsk*ego przez użycie obrazo­
wych wyrażeń frk np. „urzęd­
nik bez stabilizacji J zawodo­
wej. wiecznie złv, wiecznie aro- 
^— ,>vQ tisre''cbicny“,

W  części dotyczacci kary za 
•krrżc~y wyrok uchyla i ska- 
~u'e Wacława Szumańskie^ 
-a  łączną karę 8 miesięcy wię-

—ia.
Po ogłoszeniu j?enłen.cji w y­

roku przewodtrczący podał 
kró'kie us’ r.e mo*yv/y.

Na w s'eo;c sąd s'v>'.erdza, żr 
krytyka działalności jest pożą­

dana i stanowi ważną funkcję i Sąd stwierdza, że list, będący 
społeczną, jednakże krytyka | przedmiotem aktu oskarżenia.

może postawić pod znakiem za­
pytania te wszystkie wartości, 
na które powoływał się oskar- 
żony.

Wina i kwalifikacja prawna, 
zastosowana przez Sąd Grodz­
ki, jest całkowicie zasadna.

Przechodząc do wymiaru ka­
ry, Sąd uznał, że apelacja pro* 
kura1 ora jest zupełnie uspra­
wiedliwiona. Oskarżony nawet 
na rozprawie w Sądzie Grodz­
kim i w Sądzie Okręgowym 
nadal podtrzymywał swój na­
pastliwy atak, używając pod 
adresem napastowanych w liś­
cie osób ostrych wyrażeń.

Dla'ego też kara 8 mies:ęcy 
więz:e r :a, orzeczona 'ako łącz­
na, wydaje się współmierna ze 
stopniem winy oskarżonego. 

Adw. Szumański w czasie o-

od osobistej niechęci, a w żad­
nym razie nie może mieć na ce­
lu poniżenia i zdeptania god­
ności osób.

Krytyka rzeczowa zależy rów 
meż i od formy. W  żadnym ra­
zie pod płaszczykiem krytyki 
nie może być ukryta obelżywa 
naoaść na funkcje społeczne.

W sprawie tej należało roz­
strzygnąć pytanie, czy oskar­
żony Wacław Szumański dzia­
łał w celu poniżenia władz wy­
miaru sprawiedliwości i mini­
stra Sprawiedliwości, czy też 
wystąpienie miało charakfer 
krytyki bardzo ostrej, jak 
twierdził oskarżony.
Treść lic-'u ponad wszelką 

wą'p!iwość jest obelżywa. 
Oskarżony na rozprawie w 

Sądzie Grodzkim powoływał 
się na swoją działalność dotych 
czasową, płynącą z idealistycz­
nych pobudek.

głaszania .wyroków nie był o- 
becny.

Obrona zapowiada kasację.

Cit&ecSs nowych
mleirawał P. Preiydeni R. P.

Pan Prezydent R.P. mianował I jął w dn. 5 stycznia b.r. wymic- 
p.p. Jerzego Trammccourta wó- nionych wojewodów i odebrał 
'swodą lubelskim, Tomasza Ma-',od nich ustaloną przysięgę, 
lickiego - wojewodą tarncpol- 
:kim, Henryka Ostaszewskiego 
• wojewodą białostockim oraz 
Józefa Tymińskiego - wojewo­
dą krakowskim.

Ncwcmianowani wojewodo­
wie pełnili dotychczas w chara- 
:terze wicewojewodów obowią i 

;;ki wo’ewodów na terenie swo- i 
eh województw. j

W  związku z tymi nominacja 
ni, prezes Rady Ministrów i mi j 
■utstcr Spraw Wewnętrznych, 
gen. Sławoj Skłaakowski przy-1

Rośliny to...

9 ZIEC I SŁOŃCA
Sok świeżych roślin to - ZJJROWif
"O K  ŚW IKTOJAŃSKT^OO ZIF7 A  

bóle wątroby, żołądka, nerek 
OK M N ISZK A LEKARSKIEC/* 

znakomicie ułatw’a trawienie. 
S O K  S E R D E C Z N I K A  

zmacnia — uspakaja — serce 
Magister Edw ard G obłec, 
Warszawa, ul. Miodowa 14.

łszGwtill telefonom starosty
a b y  o t r z y m a ć . . .  w y ż s z e  p e n s j e

Władze starościńskie w Nad-1 da gminna w Łańczynie zaan-
wornej wykryły niezwykle o- 
szukańszą aferę, k órej boha­
terami byli funkcjonariusze gmt 
ny w Łańczynie, Michał Mora- 
w*ec!d, Henryk Garlicki, oraz 
Henryk Sokel.

Po wprowadzeniu gmin zbio­
rowych w lutym 193ó roku ra-

Wiadomości sportowe
(femKlewsIii wsloy w Warsrawie
W  nadohiodizącą niedzielę rcaegira- 

z c c '̂a,n̂ e  w Warsrrawie, w  teatrze 
Nowości ciekawy mecz bokserski po 
tow ary łócdkia, IKP i Polonią. Ł o ­

na.] lepczy m 
średc-rej

dzia®i« pirzyieżdtiaią w
cW W s!d m

ciężkiej ycz>0inTm”  Jatskółą w w&dce

4 następujące pary

zpoccyaia fcę zi
do Mcaite-

)au wdadesmo —
wnprcza metoro

(<na 1-ym m ie'rou bokserzy IK P ): 
waga musza: Szwed —  Komuda 
kogucia: BaruMicwski— Kazimticc&td 
F liódlecwa: Spodenikiewioz— M ailecitid 
lc!cl!;a: Kowalewski —  Łuikr.ciewiccz 
półórednjia: Więekowsiki —  Jańczak 
środcia: Chmielewski —  Faikćcik 
półciężka: Pi<?‘ rzoik —  W yżyńtka 
oięii.za: Jackóla —  Sowińska. 
Początek zaw odów  o g o iz . 12-ej.

3SOO

2 Palermo fóantnć & rivny, przy 
tnaoa db-gofcś kim pro-

^'■ni înz-tr: Pir̂ r̂ ' Y7!>-d-en, Mcna- 
P*" r*n-tR-r-rrjf i Paryż.
“oiostŁał* ekipy startują ze Stavan

gór, TaP-dna, Bukareszitu, Umea i  Am
jy.ordamu.

Walczyć hąĄ

tfek 1142 ekip automoiiilDwydi
na M n.e Caih

Dnia 25 stycznia rcap^ 
mowy raiid automoŁ-y.̂ y 
Carlo. Je:it to — ja(c
na/wiekaza zimowa impr< _
wa klóra w yraja ciLbrey^ego"'w^- 
sił.:u zorówso kierowcy, f  ' 
fy. W Icgcnoccnym zieżc1̂  do Mon 
te Czrlo r:lzc'.u o 142 ekipy z 21 
pańc w. Wśród n:oh, jak whdomo 
2311.-' du e się rówzirż 6 rokkich ekin! 

hVvv'©ej ekin slcrtu e z Aten. Ze 
G -e-4 wy:=dn 44 ekipy nazcz 

pale^-ćH. W ok-ń, Mco?.o.hóum. SVas 
l7r,2 i Paryż. Dystans wynosiU ^

ck*.

Intke m[pop«(flTRie|- 
siym sppitowcem

Po plcbircycae prasy amerykańskiej 
na temat, kto jest najlepszym  spor­
towcom Ameryki, zakończonym, jak 
wiadomo, zajęciism pierwszego m ie:- 
roa v/ś:ód r.-nów przez Donalda Bud 
jr.e, a wśród pań pr*oz Katarzynę 
R ew ’ ?.1 odbyło  fi*  w Nowym Jorku 
porócdr.-róe raor^ roi- ma:gir.'r-‘tTy 
spoc'*iu a itrer^ ń rk ócg o . oe’em prąv* 

yńrk.fel r'-'ortowci rr.̂ -ady
A macy’ -i Pu’k v?mv ^'Ćrra’'-
leipazego zawodrj^ka w r. 1937, Na­

grodę przyznano olbrzym ią większo 
śoią głosów  D onaldow i Budge. Otrzy 
mał on ogółem  1398 punktów Dru 
gio m iejsce w klasylikaeji za :mu’ e 
Tokkoaćle:a Donald Lash —  704 pkt. 
Trzecie m krsce przyznano p ływ acz­
ce Katairzynie Ra wis, zw yciężczyni 
w plebiscycie pań, która uzyskała 
/125 pkt. Czwartym by ł lekkoatleta 
San Fomar.i —  293 pkt, a piątvm pły 
wak Adoilf K ieler —  164 punkty.

**♦
W  Krakowie bawił w iceprezes Pol 

skdego Związku K ajakow ego m ’ r Se­
kunda, celem przeorowaid.zeria roz­
mów z władzami okręgu krakowskie 
go PZK  na temai afery Tow. Tury­
styczno - K a :akmvego. ujawnionej 
rcrzciz W alny Z ;azd delegatów okrę­
gu w Krakowie. M :-. Sekunda zaoo- 
^nał róę z całokształtem  ma<‘or>ałdw, 
rnzods^.aiwlony^.h orzez prezydium o- 
kr^gu cnaz odbył k o -n ćre rc^  ?■ 
ror,'.r-iV:ie(in cknę/^werfo urzędu 
w  K rakowie ppłk. W ójcikiem .

***
Na F lorydzie odbyły  się zawody 

pływ-efkie, w których uzypkano sze­
reg docikcrałycb wymiilców Młodrćut- 
ka DorcAhy Fccbes wy^rrła 1^0 mtr 

wznak w czaicie 1:18 sok Słyr*na 
Katarzyna P^wls przepłynęła 50 »a-r 
r’ "w  cóylam klasycznym w 34,6 sok. 
Wre-iZcin ro,'0''‘d.-,ir‘a
Ćv/'-:S Po'W  F ! 'k  ^P.-i’ -'’ ■>- r„*r:V.-1k r
s i - ' f ■r-spbn ią ł 60 imrdów w 
28,8 sck.

V-;e-
W F

gazowała nowych funkcjonariu­
szy, Morawieckiego w charak­
terze wójta z pensją 120 zł. mi> 
sięcznie, Garlickiego w charak­
terze sekretarza z pensją 247 
zł. i Sokela w charakterze u- 
rzęjnika kancelaryjnego z pen 
sją i 10 zł. miesięcznie.

Przed drugim posiedzeniem 
rady gminnej nadszedł telefono- 
gram ze starostwa nadany 
przez starostę nadwórniańskie- 
go Wolskiego, w którym uznał 
on pobory funkcjonariuszy za 
zbyt niskie i polecił podwyż­
szyć je. Rada gminna zastoso­

wała się do polecenia starosty 
i podwyższyła pobory funkcjo­
nariuszom: Morawiecki otrzy­
mał obecnie 150 zł., Garlicki 
289 zł., a Sokel 182 zł.

Dopiero podczas przeprowa­
dzanej lusiraqi okazało się, że 
telefonogram starosty był sfał­
szowany. Morawiecki zeznał, 
że uważał pobory wyznaczone 
przez radę gminną za zbyt ni­
skie i z tego względu sfałszo­
wał telefonogram. Wkrótce 
Morawiecki, Garlicki i Sokel 
staną przed Sądem Okręgowym 
w Stanisławowie, oskarżeni o 
nadużycie władzy urzędowej.

Slaicie ze zbrojna banda Arabów
Misko gren cy syryjs iej

LONDYN. W  Palestynie do- 
:zło wczoraj znów do slarcia 
zbrojnego między bandą 40 u- 
zbrojonych Arabów a wojskiem 
: policją.

Slarcie nastąp’ło blisko gra­
nicy syryjskiej koło wsi Saffa

w chwili, gdy banda przekro­
czyła granicę i usiłowała prze­
dostać się w głąb kraju.

Trzech Arabów zostało zabi­
tych, reszta rozproszona ucie­
kła z powrotem do Syrii.

Bałagan na kofejath sowieckich
Po i agi przosiawione ?a w solu

MOSKWA. Komisarz Koma- 
nikacji ZSRR zwolnił ze s’ ano- 
wisk i oddał pod sąd za dzia­
łalność antypańs-wową 6 wyż­
szych kierowników dyrekcji 
*no?kiewsk:ej kolei obwodowej.

..Gudck", omawiając w arty­
kule wstępnym sv‘uac;ę w ko­
lejnictwie słwicrdza, że nraca 

^'■'alnio wyraźne­
mu pogorszeniu.

Przekroczenie norm zużycia 
opału wynosi 64 proc., pocią­
gi pozostawiane są w polu wsku 
tek psucia się parowozów Pro­
cent ładowania i wyładowywa­
nia wagonów znacznie spadł.

Dziennik stwierdza, że w^ro 
w "47ono do kole!n*c'v.*a ' -̂rclu 

k?ê V̂7T!:1'óV/. k- ' **ych 
trzeba u cz y ć  i w y c h o w y w a ć
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Z Izby Rzemieślniczej iNa niezamożni) młodzież
Z a rzą d  Izby Rzem ieślni­

czej w  K ielcach  na ostatnio 
od b ytym  posiedzeniu  roz ­
w iązał kom isję egzam ina­
cyjną dla zaw odu  rzeźn iczo- 
w ędliniarskiego w R adom iu ,

Ustalił term iny egzam i­
n ów  dla w ojew ód zk ie j k o ­
misji egzam inacyjnej dla mu 
larstwa i ciesielstwa,

b ezp ieczeń stw a .

Kina kieleckie:
Czwartak Straszny Dwór

i Bolek i Lolek 
Pałace: Koniec Pani Cheney
Casino: Królowa przedmieścia
WF. i PW . Kościuszko pod Ra­

cławicami

P ostanow ił zw rócić  się doju zyskan ia  od p ow ied n ich  w y 
M inisterstwa P rzem ysłu  iljaśnień.
Handlu o .zezw olen ie na d o -j Z w ró c ił uw agę na konie- 
puszczenie do egzam inu cze  jc z n o ś ć  utrzym ania u lgow ych  
ladniczego na u lgow ych  w a !skJadek u bezp ieczen iow y ch  
runkach tych  kandydatów ^ oraz obniżenia zaszeregow a 
którzy  nie odpow iadają  o-|nia w arsztatów  rzemieślni- 
becn ym  w ym aganiom  w tym  | c z y c h w edług kategorii nie- 
w zględzie.

R ozum iejąc znaczenie 
P rzysposob ien ia  W o jsk ow e ­
go m łodzieży , ,a w  szcze ­
gólności m łodzieży  rzem ieśl 
niczej, szczególn ie przydat­
nej do Arm ii ze w zględu 
na sw e kwalifikacje za w od o  
w e. w ezw ał w szystk ich  rze­
m ieślników do zwalniania 
term inatorów  na ćw iczen ia
P. W.

W strzym ał w ydanie legi- 
tym acyj stw ierdza jących  
prawa nabyte do kszta łce­
nia term inatorów  do czasu

B A R  
i RESTAURACJA

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

Schab z kapustą 50 gr.
Gularz dal. po węg. 50 ((
6oionka pekl. z grochem 60 .. 
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr. 
Kiełbasa firmowa 40 gr.
B igos myśliwski 30 „

Ceny niezmienione od 1935 r.

Przypominamy, że w dniu 8 
stycznia 1938 r. staraniem Zrze  
szenia Rodzicielskiego przy 
państw. Gimnazjum im. St. Z e

Kupoa „K. Eiprcssu Codziennego1*
upoważnia do otrzymania ulgo 
w ego biletu w cenie 75 gi. do 
kina „CasiflO" na wszyntkie

miejsca z wyjątkiem lóż.

S. t
IGNACY PRZYG O DZK I
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sw. Sakramentami, zmarł dnia 4 stycznia 1938 r., 

przeżywszy lat 64.

Wyprowadzenie zwłok z Ogrójca przy kościele ka 
tedralnym w Kielcach, nastąpi w czwartek dnia 
6 stycznia br. o godz. 2 pop. na cmentarz miejscowy.

romskiego odbędzie się w salo 
nach WF. i PW . zabawa tane­
czna na rzecz niezamożnej 
młodzieży szkolnej.

Orkiestra doborowa, bufet ta­
ni i obfity we własnym zarzą­
dzie. Z.abawy taneczne, urzą­
dzane przez wymienione Zrze­
szenie Rodzicielskie, znane są 
z licznych atrakcji i wesołego 
nastroju.

Społeczeństwo kieleckie, któ­
remu tak bardzo leży na ser­
cu przyjście z pomocą uczącej 
się młodzieży, niezawodnie i 
tym razem poprze tę imprezę.

A  zatem 8 spotykamy się 
wszyscy w Domu WF. i PW.

Głęboki sen zimowy
ogarnął ponownie panów od turystyki

Słoneczna, m roźna p o g o ­
da i ob fite opady  śnieżne, 
jakie zaległy stoki G ór Swię

%o O dbiorn iki sieciowe i grzej- J  

nikł elektryczne, ielazka, o  

Imbryki, kuchenki, grzałki |  

do rurek, poduszki i inne |

do n a b y c i a  na do- |
godnych w a r u n k a c h  §

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

Z ulica Traugutta Nr 5 3 1o  oooo«MimmitłiuittinuHmHiiinuiMiiuumoô o

Kradzieże
Iwańskiej Perli, zam. w Kiel 

cach pr2y ul. Niecałej 1, z po 
dwórza, nieznany sprawca 
skradł beczkę oliwy, wagi 
120 klg., wart. 60 zł.

tokrzyskich , stwarzają ide­
alne warunki dla sportów  
zim ow ych .

N iestety, d otych cza s  p ro ­
paganda turystyki w  G ó ­
rach Św iętokrzyskich  drze­
m ie w zakam arkach urzędo 
w y ch  referatów  i elabora­
tów , nie m ogąc w y g rzeb a ć 
się ze stosu papierków  bu- 
tw ie jących  p o  biurkach.

Z arząd  Miasta K ielc asy- 
gnow ał na propagandę tu­
rystyki 1000 zł. i praw do- 

zaTó |podobnie sp oczą ł po tym 
wysiłku aż do w josny. T e

Walocha Władysław, 
w Kielcach przy ul. Prostej 72
nieznani sprawcy, za pomocą!. _ , . . . j
urwania zanika od drwalki, do | ' 0 0 0  zł. nie rozw .ązą  „od- 
tejże, skąd skradli 10 kur, war } w iecznego problem u tury- 
tości 23 zł,

O stry p ow iew  od gór 
Św iętokrzyskich  winien jak- 
najprędzej przew iać gnuśną 
atm osferę w gabinetach pa 
nów  referentów , referują­
cych  turj^stykę i drzem ią­
cych  nad stosem  białych  
papierków .

1 • u>iłiiiuimłiiiiniitiłi9itiiiiiii(iiuimtiiiuiii»M min a' 2
§ Trudno żyć kulturalnie bez 

RADIOODBIORNIKA

s
is

*! TELEFUNKEN  f
H Najnowsze modele tych 2  
1 aparatów  do nabycia s

I  w sklepie Elektrowni |
i  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. §
•IIH8UUIłlHCIMinHltlEttUIIliłl(Ulfimf«IHIlłlittUinHi}9

Unieważniam zgubioną 
legitymacją

wydaną przez Hutę Ludwików w Kiel­
cach na nazwisko Marianny Czekaj.

Knpon „K. Eipressu Codziennego**
upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „Pałace" w Kielcach
biletu w cenie 75 (ir. na wszy­

stkie miejsca

Zamówienie
na obuwie

. Dzięki staraniom Biura Or* 
ganizacyjno-Handlowego Izby 
Rzemieślniczej w Kielcach,

(Spółdzielcza Wytwórnia obu- 
wia „Wolbromianka” w Wol'

1 bromiu otrzymała zamówieni* 
jna 700 par obuwia sportowego

dla Centrali Handlownj Rze" 
miosła w Warszawie.

Kupon ulgowy „K. Eipressu Codz.“

okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na w szy­

stkie mrejsca W „CZWARTAKU".

Istn ie jąca  
od 1899 r.

p. i.

WĘDUNIARNIA

Piotr Micfr łowski
Kielce, ul. Sienkiewicza 34, (daw n . Kilińskiego 9 ).
P O LEC A: znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 
TANI A SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce.

IIIIII

Jstyki k ie lecczyzn y  i p rop a ­
gandy G ór Św iętokrzyskich  
jako teren ów  sportu z im o­
w ego.

G dzie są p lakaty p rop a -l 
gandow e?... G dzie udogod-I 
nienia kom unikacyjne, zniż-^ 
ki k ole jow e?... G d zie  jest! 
w reszcie  ca ły  aparat orga-^ 
n izacyjny dla przyciągn ięcia ! 
turystów z całej Polski na 
festyn zim ow y w k ie lecczy - 
źnie.

K ielce, m ające tak m a­
low nicze okolice , m ają dzi­
w ne szczęście  do tej tury­
styki, która m ogłaby się p s , . .  
stać podw aliną d ob rob y tu ) L / ' r i  
ca łeg o  miasta. K i e l c e ,  ul. S i e n k i e w i c z a  3 6 a ,  tel. 1 6 - 2 3

IHItKUUłStHl̂ ii

A M E R I C A N - A U T

DLA Z N A W C Ó W  PIWO OKOCIMSKIE
jasne, ciemne - exportowe, porter, Świętojańskie o zawartości 22 procent extraktu słodowego.

Reprezentacja na Kielce
ul. Chęcińska Nr 19, tel. 14-38.

urn

»  -  -  —  v  w- ~  — ■ w —  -  -  ”
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